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Kraków, dnia 10 Października — Środa. 


Rok 1888. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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Adres Fiedakcyi i Administracyi — Ulica św. Jana Nr 13. 


Sejm galicyjski. 


(Trzynaste posiedzenie z dnia 8 październiku). 


Przewodniczy Marszałek. Do protokołu 
wpłynęży następujące dalsze petycje : 

Wydział powiatowy w Jaśle, o subweneyę na 
wykończenie budowy drogi przez terytoryum gmi- 
ny Jodłówki. Gmina Brzezany i !nne gminy i 
obszary dworskie pow. rzeszowskiego, 0 przebu- 
dowanie drogi powiatowej Rzeszowsko Krośnień- 
skiej. Franciszek Trześniowski, o podwyższenie 
płacy nauczycielskiej. Gmina: Rudki, o przyjęcie 
na fundusz krajowy kosztów leczenia obłąkanej 
Maryi Bartesiewicz. Nauczycie sokalscy, o uregu- 


| lowanie płace według ostatniego spisu ludności. 


„Przytulisko polskie“ w Wiedniu, o zasiłek. Jan 
Banaszewski, nauczyciel, o zapomogę i zaliczkę. 
Towarzystwo „Szkolna pomoc* we Lwowie, o za- 
pomogę. Wydział powiatowy w Podhajeach, o 
zniesienie chajderów. Urzędnicy Wydziału krajo- 
wego, o przyjęcie na fundusz krajowy połowy na- 
leżytości od dekretów noiminacyjnych, wydanych 
od dnia 20 października 1882 r. Karol Piro i 
Rajmund Kukawski, o polepszenie dotacyi, pobie- 
ranej przez nich, jako sług szpitala lwowskiego. 
Agrypina Halikowska, wdowa po nauczycielu, o 
wsparcie. Konstanty Klimkiewicz, były nauczyciel, 
o zapomogę Gmina Jałowniki Podgórne, o sub- 
wencyę na osuszenie bagna, na postawienie szo- 
py i zakupno maszyny do wyrabiania torfu. Gmi- 
na m. Kołomyi, o zezwolenie na pobór kopytko- 
wego na dalsze 3 lata. Marya Hendzel, o zapo- 
mogę. Wojciech Galant, nauczyciel, o zaliczkę. 
Wyborcy z kuryi większej własności b. obwodu 
czortkowskiego o pozwolenie giosowania na posła 
do Sejmu w Czortkowie. Jasielski Wydział po- 
wiatowy, o zniesienie chajderów i o uzupełnie- 
nia $ 12 ustawy drogowej. Pełnomoenicy Jury- 
dyki, z protokołem przeciw wcieleniu tej gminy 
do m. Brodów. Ci sami, o zniesienie orzeczenia 
Wydziału powiatowego co do poboru dodatków 
gminnych i o zniesienie prawa propinacyi miej- 
skiej na Jurydyce zaprowadzonej. Wydział To- 
warzystwa oświaty w Stanisławowie, O Zniesienie 
chajderów. Łysakowska Róża, o wsparcie. Gmina 
m. Dąbrowy, o subwencyę na ukończenie budyn- 
ku szkolnego. Taźbiarski Michał, nauczyciel, 0 
subwencyę, celem studyowania ogrodnietwa za 
granicą. Gmina Białoniemica, o zapomogę dla 
mieszkańców dotkniętych gradobiciem. Jan Malik, 
nauczyciel, o podwyższenie płacy. Katarzyna £o- 
zińska, 0 zapomogę. Bocheński Wydział powiato- 
wy, 0 uzupełnienio $ 12 ustawy drogowej i o 
zniesienie chajderów. Petronela Krzyształowska, 
o dar z łaski. Urbanek Edmund, nauczyciel, o 
gubwencyę celem kształcenia się w Wiedniu na 
L nauczyciela śpiewu szkół srednich. Tytus Budzy- 
| nowski, o zakupienie u niego dla bibliotek szkol- 
nych dziełka „Słowniczek przemysłowy*. Gmina 
| Łomna i inne gminy pow. turezańskiego, 2 Za- 
żaleniem na Radę powiatową i na urzędowanie 
Wydziału powiatowego w Turce. Jan Dobrzański, 
w sprawie budow, letniego teatru we Lwowie. 
Petycya Mieczysława br. Borkowskiego i 33 in- 
nych właścicieli dóbr w kraju, popierająca pros- 
bę przedsiębiorstwa żeglugi parowej na Dniestrze. 
| Na wniosek p. Romanowicza, wszystkie 
petycje, tyczące się zniesienia chajderów, odesła- 
no do komisyi edukacyjnej, zamiast, jak propo- 
nował sekretarz p. St. br. Badeni, do kómisyi 
M administracyjnej. 


na polecenie Wydziału krajowego, polecił wnio- 
skodawcy wyrobić u Sejmu środki na odnowienie 


wynosi: 


NOWA. 


Prenumeratę przyjmują 
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"+ aini- Lvxemburgrks 3 rue des Grands Augustine. 


Do laski marszałkowskiej wpłynęły następujące 
dałsze wnioski: 

„l. Z powodu, że rząd wniósł do Izby posel- 
skiej Rady państwa projekt względem podwyższe- 
nia opłat od ubezpieczeń w Towarzystwach ase- 
kuracyjnych, a dalej z powodu, że komisya, wy- 
brana przez Izbę poselską Rady państwa do zba- 
dania tego projektu, postanowiła ze swojej stro- 
ny przedłożyć osobny wniosek, w celu zrównania 
co do opłat od ubezpieczeń Towarzystw na wza- 
jemności opartych z Towarzystwami akcyjnemi; 
gdy jest interesem społeczeństwa, aby ubezpie- 
czenia, chroniące od możebnych klęsk i utrzymu- 
jące dobrobyt, zyskiwały jak największe rozpo- 
wszechnienie; gdy podwyższenie opłat niekorzy- 
stny wpływ w tej mierze wywrzećby musiało a 
poszczególnie zamierzone zrównanie w opłatach 
Towarzystw na wzajemności opartych z Towarzy- 
stwami akcyjnemi rozwój tych pierwszych dla do- 
bra społeczeństwa pożądanych instytucyj utrudnia- 
łoby, Wysoki Sejm raczy powziąć następującą 
uchwałę: Sejm wyraża przekonanie, że wobec 
projektowanega podwyższenia opłat od ubezpie- 
czeń w Towarzystwach asekuracyjnych , należy 
obowiązujące w tej mierze ustawy w swojej mocy 
zachować, a w każdym razie utrzymać dla To- 
warzystw na wzajemności opartych te ulgi w opła- 
tach, które rząd w swojem przedłożeniu do Izby 
poselskiej Rady państwa dla nich zastrzegł. Wnio- 
skodawca Starowiejski i 20 towarzyszy. 

„Il. Zjazd archeologów, zwołany do Halicza 


pomnikowej cerkwi w Haliczu, tudzież na utrzy- 
manie i przechowanie starożytności znalezionych 
w Haliezu. Zjazd ten wypowiedział także zdanie, 
że leży w interesie nauki zwołać w r. 1884 li- 
czniejszy kongres uczonych, któryby się zajął 
zbadaniem charakteru pomników starożytnych na 
Rusi. Z tych to powodów wnoszę: Wysoki Sejm 
raczy uchwalić : Suma ùa restauracyę cerkwi miej- 
skiej w Haliczu i na zwołanie kongresu archeo- 
logów zostanie umieszczoną w budżecie wydatków 
na r. 1884. Wniokodawca Wojciech D ziedu- 
szyceki i 27 towarzyszy. 

Wnioski powyższe będą regulaminowo trakio- 
wane. 
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miejsea przynależności, wydalają się z niego i wra- 
cają do miejsea z którego zostali wydaleni, na- 
leży umieszczać w zakładach pracy przymusowej. 
Podobne zakłady istnieją w całej Austryi, a nie 
ma ich tylko w Galicyi i na Bukowinie. Trudniej 
więc zadość uczynić wymaganiom § 13 ustawy 0 
szupaśnietwie. Od 10 lat toczą się rokowania 
między rządem a Wydziałem krajowym, co do za- 
łożenia w Galicyi domu przymusowej pracy, ale 
sprawa nie postąpiła ani o krok naprzód. Rząd 
domaga się wydania kwoty około 100.000 złr. 
z funduszu polieyjnego, która to kwota posłuży- 
łaby mu do założenia i pierwszego urządzenia 
takiego domu. Kraj musiałby na utrzymanie ta- 
kiego domu wydawać co roku około 90.000 złr. 
ale natomiast, zmniejszyłyby się wydatki na szu- 
paśnietwo, na leczenie włóczęgów i żebraków po 
szpitalach i t. d. Wniosek ten przekazano komi- 
syi administracyjnej. 

Pos. Edward Jędrzej owi ez motywował swój 
wniosek, zmierzający do założenia gorzelni gospo- 
darskiej w Dublanach ; celem takiej gorzelni by- 
łaby nauka racyonalnej gospodarki gorzelnianej. 
Wniosek ten odesłano do komisyi gospodarstwa 
krajowego: Nakoniee pos. dr. Skałkowski 
uzasadniał znany wniosek eo do zmiany sejmowej 
i powiatowej ordynacyi wyborczej i ustawy o 
obszarach dworskich. Motywa szanownego wnio- 
skodawcy są już zawarte w podanem przez was 
streszezeniu jego wnioska — który przekazano 
do zbadania komisyi prawniczej. 

W dalszym ciągu obrad, zgodnie z wnioskiem 
komisyi edukacyjnej, przedstawionym przez posła 
Majera, uchwaliła Izba bez dyskusyi: „celem 
umożliwienia studyów w szkole operacyjnej, w Uni- 
wersytecie krakowskim utworzyć się mającej, prze- 
znaczyć stypendyum w kwocie 500 złr. rocznie, 
z którego kandydat, do tego ukwalifikowany. przez 
dwa lata korzystać może. Stypendyum to przy- 
znawać będzie Wydział lekarski uniwersytetu 
krakowskiego*. 

Bez dyskusyi uchwaliła Izba w drugiem i trze- 
ciem czytaniu projekt ustawy, przedłożony przez 
pos. dr. Pr. Smolkę, zezwalający gminie m. 
Białej na pobór opłaty od psów, a mianowicie 1 
złr. od każdego psa na łańcuszku, a 2 złr. od 
każdego innego psa. — Dalej, zgodnie z wnio- 


Z porządku dziennego załatwiła Izba następu-|skiem komisyi budżetowej (sprawozd. dr. G o ld- 
jace sprawy: Pos. Starowiejski motywował|mann). uchwalono zatwierdzić poręczenie przy- 


swój wniosek eo do uregulowania prawa do po- 
boru szutru z rzek publicznych. Według ustawy 
wodnej, każda rzeka jest dobrem publicznem i 
skutkiem tego ograniczono już własność prywatną, 
władza zaś administracyjna uszczupliła to prawo 
jeszeze bardziej, gdy bowiem według $. 15, usta- 
wy wodnej wolno piasek, Szuter i t. d. wydoby. 
wać tylko Z wody, orzekła władza administracyj- 
na, że wolno szuter wydobyć także z brzegów, 
jak daleko woda zalewa. Tym sposobem każde 
szutrowisko jest własnością publiczną. Ztąd po- 
wstają liczne spory, a €o gorsza, wskutek wydo- 
bywania szutru z rozmaitych miejse, zmienia się 
z czasem koryto rzek ze szkodą właścicieli grun- 
tów, położonych nad brzegiem wody. Do uregu- 
lowania tych stosunków ZMierza mowca swoim 
wnioskiem, który został przekazany komisyi dro- 
owej. 

f Pos. Chamiee uzasadniał swój wniosek co 
do wydania ustawy tyczącej Się zakładów przy- 
musowej pracy. W ustawie o szupaśnictwie jest 
mowa, że włóczęgów, żebraków, wypuszezonych 
z więzienia zbrodniarzów, jeżeli po wydaleniu do 


jęte przez Wydział krajowy, "za sumę 34.000: złr. 
przyznaną na wsparcia, albo na bezprocentowe 
zaliezki dla ludności galicyjskiej, potrzebującej 
pomocy. — Bez dyskusyi, zgodnie z wnioskiem 
komisyi prawniczej (sprawozd. Żarski) uchwa- 
lono: gminę Bieńkówkę, należącą do sądu po- 
wiatowego i starostwa w Myślenicach, przenieść 
de okręgu sądu powiatowego w Makowie, a po- 
zostawić ją w okręgu starostwa myślenickiego. 
Nad petycyą gminy Sapowej i Józefa Ochoekiego 
o wyłączenie gminy Sapowej z okręgu starostwa 
Podhajeckiego i wcielenia do starostwa w Bucza- 
czu — przeszła Izba, zgodnie z wnioskiem ko- 
misyi prawniczej — (sprawozd. Żarski), do 
porządku dziennego. 

Pos. Henzel zawiadomił Izbę, że przy wy- 
borze uzupełniającym jednego członka do komi- 
syi konkurencyjnej, wybrany został p. Adam Ję- 
drzejowicz. 

Marszałek odczytał pismo ministra dr. 
Ziemiałkowskiego upraszające o udzielenie 
urlopu do końca sesyi, a to z powodu, iż zajęcia 
służbowe nie dozwalają mu przebywać dłużej we 


Lwowie. Izba prośbie tej uczyniła zadość. Na dzi-|być uzasadnione, pierwsi przyłożą rękę sami du- 
siejszem posiedzeniu był jeszcze obeeny minister |chowni, a to już przez wzgląd na wzniosłe swo- 


dr. Dunajewski. 

Do laski marsrałkowskiej złożył Henryk hr. 
Wodzicki nowy wniosek „wzywający rząd, aby 
przy przestrzeganiu przepisu regulatywy z roku 
1844, uwzględniał wszystkie istniejące w kraju 
stosunki kredytu pieniężnego“. Marszałek postąpi 
sobie z tym wnioskiem według regulaminu i oznaj. 
mia, że przerywa sesyę (o godzinie 1 min. 40 
z południu), ażeby komisye miały dość czasu do 
przygotowania wniosków. 

Następne posiedzenie dnia 9 b. m. 


Komisya wybrana z grona posłów 
włościańskieh ogłosiła drukiem sprawozda- 
nie o wyrażonych im przez wyborców życzeniach 
i żądaniach, z którego podajemy najważniejsze 
ustępy. 

„l. Najliezniejszemi są skargi na ciężary, które 
rodziny włościańskie w wypadkach śmierci go- 
spodarza ponosić muszą. W szczególności użalają 
się włościanie na wysokie opłaty, żądane niekie- 
dy przez księży za pogrzeby, domagając się z tej 
przyczyny uregulowania t. z. jura stolae, narze- 
kają okropnie na wielkie koszta spowodowane 
pertraktacyą spadkową, szezególniej przy inter- 
wencyi notaryuszów, domagając się już to uregu- 
iowania taks notaryalnych, już to powierzenia in- 
wentowania majątku urzędom gminnym, a nawet 
|sądom powiatowym, byleby bez pośrednictwa no- 
taryuszów, użalają się dalej na wysokość należy- 
tości skarbowej od spadków, domagając się już 
to zniżenia, już zniesienia jej zupełnego przy 
masach spadkowych mniejszych wartości. 

Z temi skargami złączone są skargi na powol- 
ność sądów przy postępowaniu w sprawach spor- 
nych a nawet prowizoryalnych, tak, że w jednym 
powiecie domagają się powierzenia tych ostatnich 
spraw władzom administracyjnym. Wielu posłów 
oświadcza się dlatego zgodnie z swymi wyborca- 
mi za sądami pokoju, nawet za sądami gminny- 
mi, mając przy tem na względzie również i za- 
łatwienie spraw niespornych. Celem zapobiegnię- 
cia wielu sporom jeden z posłów domaga się 
udzielenia wieśniakom formularza dla sporządza- 
nia testamentów. Z całym przedmiotem tym zo- 
stają także w pewnym związku użalania się na 
powolność w zakładaniu ksiąg gruutowych, skoro 
wiele gmin nie ma ich dotąd wcale, tudzież na 
niedokładne uwidocznianie w nich zmian, za- 
szłych de facto w tytule własności, wreszcie na 
wysokość kosztów intabulacyjnych. 

e skargi powyższe nie są bezpodstawne, te- 
mu podobno nikt nie zaprzeczy, a chociaż naj- 
częściej przyczyna ich leży w wadliwości ustawy, 
to przecież w wielu razach spowodowane bywają 
także nienależytem jej zastosowaniem. Skargi mó- 
wią i o nadużyciach, leez komisya nie mogge 
ich sprawdzać sądzi, że skrzywdzony w obo- 
wiązujących ustawach znaleść może zawsze śro- 
dek do zniesienia nadużycia. Zresztą sam fakt 
tak licznych użaleń wszystkie organy dotyczące 
spowodować powinien do ścisłego przestrzegania 
przepisów, obecnie obowiązujących, bo i w ich 
ramach postępowanie sądowe tak w sprawach 
spornych jakoteż niespornych, a szezególniej i 
działalność notaryuszów, stać się może dla lu- 
dności wiejskiej w wielu wypadkach zbawienną. 
To samo tyczy się skarg, podniesionych przeciw- 
ko proboszczom, i miejmy nadzieję, że do usu- 
nięcia ich w razie, gdzieby gdziekolwiek miały 
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je powołanie. 
Inaczej się rzecz ma z przypadkami wywoła- 
nymi wadliwością ustaw lub rozporządzeń obo- 


wiązujących. Tu już jest rzecz Sejmu, wykazać 
tę wadliwość i wszelkimi w jego zakresie leżą- 
cymi środkami starać się o zastąpienie przepisów 
takich innymi stosowniejszymi. Otóż nie ulega 
żadnej wątpliwości, że radykalna reforma postę- 
powania sądowego w jego całości jest konieczną, 
że dzisiejsze postępowanie, uciążliwe tak dla stron, 
jakoteż dla sędziego, chybia eełu i dlatego to 
wniosek dr. Stanisława Madeyskiego, domagają- 
cy się tej reformy, ogólnego w Wysokim Sejmie 
doznał poparcia. 

Komisya uważałaby już obecnie za właściwe, 
dążyć za pośrednictwem odrębnego wniosku do 
tego, aby egzekucya na nieruchomości, sama przez 
się nader kosztowna, nie była dopuszczaną przy 
bagatelnych sumach, wyjąwszy, iżby przeprowa 
dzona poprzednio egzekucya na ruchomości oka- 
zała się być bezskuteczna. 

Zwolnienia mas spadkowych do wysokości 500 
złr. od spłaty należytości Wysoki Sejm domagał 
się już oddawna, a w roku obecnym sprawa ta 
pizez wniosek hr. Tyszkiewicza znów została po- 
ruszoną. Zresztą nadmienić tu wypada, że mi- 
nister skarbu wniósł w Izbię deputowanych pro- 
jekt zmniejszenia o połowę należytości przy ma- 
sach do tysiąc złr. wartości i projekt ten w do- 
tyczącej komisyi już został przyjęty. 

Prędsze założenie ksiąg gruntowych byłoby 
bardzo pożądane, zależy jednak w pierwszej linii 
od pomnożenia sił konceptowych w naszych są- 
dach, czego się nasze władze sądowe i delegaci 
do Rady państwa ciągle domagają. 

Weiąganie zaś z urzędu zmian zaszłych w ty- 
tule własności zagród włościańskich zostało już 
w roku obecnym na mocy odrębnej ustawy przy 
spadkach zaprowadzone, pośrednio zaś przymus 
taki z powodu utrzymywania ewideneyi katastru 
gruntowego osiągniętym bywa i w innych wy- 
padkach. 

Co się wreszcie tyczy żądania zmniejszenia ko- 
sztów intabulacyjnych, to uzasadniony wniosek, 
wykazujący dokładnie, w czem tkwi złe pod tym 
wzgłędem, zdaniem komisyi byłby pożądany*. 

(C: d. n.). 


Potęga wojenna Niemiec i Francyi. 


F'remden-Blatt umieszcza następujący artykuł, 
który może być wskazówką zapatrywań minister- 
stwa spraw zagranicznych w Wiedniu : 

„Szowinizm pewnych warstw ludności pary- 
skiej znowu w tych dniach odbywał swoje orgie. 
Zdaje się, że mu trzeba zaspokoić pragnienie 
zemsty i gdyby to od tych zagorzalców zależało, 
musiałoby eo ryehlej przyjść do starcia. Znowu 
objawia się we Francyi owa zarozumiałość , owo 
zaślepienie w doskonałość i gotowość wojenną 
własnej armii, które już raz roku 1870 tak gorż- 
kie przyniosło owoce, a jednak po jasnej rozwa- 
dze i spokojnem zastanowieniu się sami Francuzi 
powinni sobie powiedzieć, że w ich własnym 
interesie jest, aby broń jeszcze długo leżało nie- 
tknięta. W ostatnich czasach odzywały się nie- 
kiedy trzeźwe głosy, które mimo uznania, że ar- 
mia francuska niewątpliwie wielkie poczyniła po- 


2. wystawy starożytni 


|z czasów Sobieskiego w Sukiennicach. 


| Wrażenia i uwagi. 


(Dalszy ciąg.) 


W uprzęży koni, szliśmy za wzorem Zachodu— 
w ubraniu wierzchowca Wschód nam za przy” 
kid służył swoimi bogatymi rzędami i ztamiąd 
je sprowadzaliśmy, lub łupem zdobywali. — 10 
też bogata i wspaniała kollekcya rzędów już to 
kompletnych, juz w częściach figuruje na naszej 
wystawie. Kompletny rzęd stanowiły: ubranie 
głowy końakiej czyli nagłównik, do którego 
Iłiczy się kita z piór — napierśnik—pod- 
ogonie — wszystko to rzemienne, ale pokry- 
te blachami haftowemi ze srebra, złota, stali, 
brązu złoconego — ubrane kamieniami drogimi, 
inkrustowane, grawirowane. Doliczyć należy do 
tych rzemiennych części k ul ba kę, okuta od przo- 
du i z tyłu blachami 1 ozdobami podobnemi 
ubraną — a pokrytą kosztowną tkaniną— tu na- 


| leżą olstry materyalne — bogate strzemiuna— | p 


tarcza okrągła wschodniej formy i szabla 
w pochwie odpowiedniej rzędowi. Komplet taki, 
do kiorego należy ładowniea, da się od drugie- 
go odiużmić użyciem Da wszystkie części jednego 
materyału i jednego systemu zdobień. Kulbaki 
polskie mają z przodu t. z. kulę spłaszezo- 
ug, z tyłu ś<ęczek — gdy wschodnie mają ku- 
lu wyraźne, kręglowate, jednę Z przodu, drugą 
a tyłu. Nasze na wystawie rzędy należą do tych, 
których pan polski, lub szlachcie bogatszy, używał 
dv pokaźnego występu na zebraniach publicznych, 
gdy stroił się w bogaty żupan i kontusz. Wąt- 
pię, aby do zbroi rzędy takie kwalifikowały się, 
|tem mniej służyć mogły w obozie. Ale zostawmy 
na boku poglądy nasze, a zajmijmy się okazami 
wystawy. A 
| Z dwu rzędów turkusowych, N. 400 pochodzi 
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przez Przecława Szembeka pod Wiedniem, drugi 
jest pamiątką po St Małachowskim z Kartonie 
wracającym. — Oba mają charakter wschodni, 
który wyraźniej występw* w. Szembekowskim , 
jako mającym dwie kule “ Siodła: z przodu i 
z tyłu. Pokrycie jednak kulbaki tej jest europej- 
skie t. j.: aksamit pąsowJ haftem srebrnym ubra- 
ny — Małachowskiego pokrowiec jest z materyi 
ślicznej wschodniej, 2 rzęd piękniejszy ma układ 
turkusów. Ale eo Stanowi Wyższość pierwszego, 
to należąca do kompletu szabla w pochwie aksa- 
mitnej, ugatami inkrustowanemi spinanej i po- 
krytej także turkusami. Na plakietkach sianowią- 
cych guzy u napierśnika i trzęśli są wielkie ta- 
fle inkrustowanego złotem żatu (rodzaj agatu). — 
Rzędy karniolowe i krwawnikowe są rów- 
nież dwa N. 399, po Jerzym Lubomirskim marsz, 
W. K., madesłała br. Adamowa Potocka. Okucie 
kulbaki srebrne złocone, pokrycie rzemieni w ta- 
felki chalcedonowe, Taz Prostokątne, to owalne, 
wszystkie kamienie inkrustowane złotem. Pokry- 
cie kulbaki obszerne z materyj wsehodniej w de- 
likatnych tonacyach. — Nie brak i strzemion i 
ióropusza | buńezuka. Drugi rzęd taki należy 
do hr. Działyńskiej i pomieszczony jest w szafie 
oszklonej u wejścia głównego na wystawę. Chal- 
cedony albo karniole są tą cięte w rozety, 2 ma 
i szmaragdy za ozdobę i pokrowiec jest haftowa- 
ny i czaprak bogaty. | W tejże szafie jest inny 
rzęd na konia, całkowity, tejże właścicielki, jesz- 
cze pokaźniejszy. Jest on koralowy, cały gęsto 
zasiany wielkiemi koralami, a jest do tego i pas 
odpowiedni do żupana i łagowniea, którą za- 
wdziewał jeździec na taśmie odpowiedniej lub 
rzemieniu. 

Pan Łącki z Posadowa mą trzy rzędy kom- 
pletne na wystawie: jeden z nich rubinowy był- 
by najbogatszym; gdyby olbrzymie tafie rubino- 
we były prawdziwe (N. 411) — Inny N. 408, 
jest srebrny, grawirowany i Nitkowany, śle naj- 
piękniejszy jest ten stalowy N. 418, inkrustowa- 


4d br. Szembeka z Poznańskiego i zdobyty był|ńy cudownie złotem, siodło pokryte tu jest ma- 


a a A A 


teryą wschodnią, srebrem przerabianą na niebie- 
skiem tle — od miejsca do miejsca są drobne 
turkusy. Nie wspominamy o licznych rzędach 
srebrnych, grawirowanych i złoconych bez kul- 
bak i z temiż, ale niepodobna nie zanotować bo- 
gatego rzędu króla Michała Korybuta w witrynie 
Kórniekiej — złoconego, a wyrobu europejskiego, 
siodła pokrytego aksamitem, cudnie haftowanego 
złotem i okucia kulbaki, osobno pomieszezonej 
w tejże witrynie. Na gładkiem, złotem tle, ozna- 
czony jest rysunek delikatny splotów gałązek dru- 
tem złotym, na którego środkach mieszczą się 
układane z rubinów rozety, mające perłę w po- 
środku. Listki gałązek stanowią szmaragdy — 
obramienie, rzadko rozpołożone perły. — Prawdzi- 
we to cacko. 

Są w iej witrynie, rzemienie rzędowe, 
ubrane to srebrem czystem, to złoconem — gra- 
wirowane, ornamentowane wypukło, w rozetki, 
w duchu złotnietwa XVII wieku, które z gustem 
wschodnim innych rzędów nie mają związku. — 
Zwracamy też uwagę na wielką liczbę ła do- 
wnie niellowanych.—Obok rzędów można 
pomieścić pasy materyalne — złotogło 
wowe i paski metaliczne, służące do u- 
bioru pana możnego — jest to dopełnienie wspa- 
niałości rzędów i ubiorów kosztownych. 

Pasy słuckie i dawniejsze od słuckich, 
wschodnie, mają liczne i wspaniałe okazy na wy- 
stawie. Mieszczą się w witrynie przy wejściu do 
sali namiotów i te przeważnie należą do Kórni- 
ka i rozmieszczone są po ścianach między obra- 
zami, jako własność różnych posiadaczy. Niepo- 
dobna podnosić nam wartości jednych — wyszu- 
kiwać fabrykantów, których litery nie są Da pa- 
sach — rzecz to zbyt specyslna, a. powiedzmy, 
może mniej na czasie, skoro większa część pasów 
tych należy do XVIII stulecia. Zwracamy tylko 
uwagę na pas lity, pamiątkowy i to kró- 
la Jana III, własność p. Oieńskiego. Znajduje 
się on przewiązany jako szarfa u postumeniu pod 
tyle razy wspomnianym biustem 4 48 


Paski metalowe, brązowe złocone, 
srebrne i drucikowe i inne tego rodzaju 
używane do Żupana najlepiej przedstawiają się 
uszykowane razem w witrynach kurnickich zbio- 
rów. Tu także jest kolekcya starożytnych gu- 
zów od sukni polskich, filigranowej roboty 
tak w czystem srebrze, jak w złoconem. Jako 
pamiątka, jest kawałek srebrnego paska 
króla Jana III w witrynie, gdzie srebra kra- 
siczyńskie. Lasek, w formie czekanów, jest 
zaledwie parę, a o częściach szat męzkich nie 
ma mowy na wystawie. Choć nowożytni bada- 
cze dziejów odsieczy Wiednia wyrzucają armii 
polskiej, że zbyt ubiegała się za łupami wojen- 
nemi i choć niewątpliwie dużo rzeczy wscho- 
dnich dostało się w ten sposób do Polski, przy- 
znaję, że na wystawie naszej wschód produk- 
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jowników, zajrzeć do dokumentów życia i ręko- 
pisów... 

Było to przed laty w naszym kościele Panny 
Maryi. Wśród laia wieczorem ujrzałem dziadka 
miejscowego oprowadzającego dwóch młodych z po- 
zoru wielee inteligentnych ludzi. Zbliżyłem się 
mimowolnie, chcąc im objaśnić ważność jednego 
z dzieł sztuki, na które dziadek nie umiał zwró- 
cić uwagi. Słuchali mię nasi goście, słuchał i ci- 
cerone jakiś czas stojąc na boku spokojnie, ale 
wkrótce przerwał mi mowę i podniósłszy głosem 
skarcił, że się bawię w takie świeckie pokazywa- 
nia w kościele, kiedy on większe rzeczy pokazuje, 
bo ciała aż dwu świętych tutaj przechowane. Za- 
milkłem, uznając słuszność zapatrywania się po- 
bożnego dziadka na stosunek wielkości rze- 
czy pobożności do dzieł sztuki, ale dziś nie po- 


cyami swemi nie imponuje. Jest tu parę na-|szedłem za jego zdaniem, opisując wystawę. na- 


miotów, ale z tych zaledwie jeden hrabstwa An- 
tonich Potoekich z Olszy, jako jedwabny uderza 
szlachetnością zdobień. Jest tu on użyty do ołta- 
rza cudownego obrazka z odsieczy. 

Dwa inne płócienne należą do hr. Lanekoroń- 
[skiego z Rozdołu i służyć mogą, jako wzór pro- 
stej aplikacyi płóciennej. Jest jeszcze część Śli- 
cznegu namiotu, zawieszona na ścianie po stro- 
nie okna gdańskiego, ale pochodzenie jegó- nie 
jest nam znane. Resztkami, jak mówią, jednego 
ze wspaniałych wezyrskich namiotów, aplikowa- 
nemi na nowym atłasie, są trzy makaty pana 
Achillesa Brezy Nr. 484. Bębenki kawale- 
ryjskie tureckie, wzięte pod Chociimem, 
jatagany, trochę łuków i strzał, parę 
tarcz trzeinowych i szabli... oto trofea tureekie 
na wystawie naszej... czyż nie są to bardzo ubogie 
oznaki zwycięstwa pod Wiedniem i łupów wo- 
jennych ztamiąd wziętych ? i 

Pozostaje nam jeszcze rozpatrzyć się w pamią- 
tkach religijnych uezuć narodu i króla Jana III, 
w ofiarach składanych do kościoła... w pomni- 
kach, jakie stawiał wojenny naród naprędće, 
2 okoliczności bijąc medale na cześć królów i wo- 


szą i zamiast rozpocząć działem kościelnym, koń- 
czę na nim, a to z tego prostego względu, że 
wystawa jest świecką rzeczą i słusznie nie po- 
zwoliły władze duchowne na pomieszczenie tu 
kościelnych naczyń. A jednak mamy tu przede- 
wszystkiem świętość wielką, od której początek, 
jak twierdzili, dobry był dla całej sprawy odsie- 
czy, to jest ów obrazek Najśw. Panny, malowany 
na płótnie, który zwinięty znaleziono pod Wie- 
dniem, przy kopaniu rowów na namiot królewski. 
Członkowie komitetu układający przedmioty na 
wystawie obrazkowi temu dali poczesne miejsce 
w osobnej sali urządzając otoczenie namiotowe, 
dając mensę i stopnie. Obrazka tego w bogate 
złoconych ramach, jakie mu sprawili ks. Radzi- 
wiłłowie z Nieświeża, właściciele dzisiejsi, strzegą 
dwaj husarze wsadzeni na sztucznie wypchane 
konie, jakich użyczył łaskawie jeden z przemy- 
słowców warszawskich. (C. d. n.) 
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stępy, mimo przyznania jej wielkiej siły liczebnej, 
musiały Francyą wzywać do spokoju, bo poró- 
wnanie z armią niemiecką wypadło przecież na 
niekorzyść Francyi. Uwagi godną jest w tej mierze 
broszura berlińska, w której pewien oficer pruski 
na podstawie osobistego przekonania się na osta- 
tnich óćwiezeniach armii francuskiej robi zesta- 
wienie obu armij i do ciekawych w tej mierze 
dochodzi wyników. 

Otóż gdyby się sam liczebny stosunek obu ar- 
mij wzięło w rachubę, to armia francuska jest 
stanowczo górą. Liczy ona wojska polowego: 
620.000 piechoty, 42.500 jazdy, 2622 dział po- 
lowych, 6700 inżynieryi i 5800 pontonieryi — 
razem: 754.100 ludzi, 2622 dział; armia nie- 
miecka zaś na stopie wojennej około 675.000 
ludzi i 2040 dział polowych. 

Jednakowoż trzeba tu z naciskiem nadmienić, 
że we Francyi przy przejściu ze stanu pokojo- 
wego w wojenny takie żywioły muszą być wcią- 
gnięte do armii, które z armią zawodową nie mają 
bynajmniej jednakiej wartości, podczas gdy armia 
niemiecka przedstawia w całej swej pełności je- 
dnaką wartość i jednolite wykształcenie. Także 
co do rezerw stoją Niemey wyżej od Francyi. 
Niemcy mają 246.000 ludzi, 438 do 444 dział 
i 98 szwadrony, Francya zaś tylko 96.000 re- 
zerwy. Przeciwnie liczy Francya wojska załogo- 
wego, a ewentualnie rezerwowego przeszło 180 
tysięcy ludzi z 48 szwadronami i 54 bateryami; 
dalej 420.000 mniej więcej wyćwiczonych ludzi 
w armii terytoryalnej z 100 szwadronami i 90 
bateryami, przeznaczonych do robienia wycieczek, 
wreszsie 190 kompanij artyleryi pieszej liniowej 
z 38.000 ludzi — więc razem 638.000 ludzi, 
684 dział polowych i 148 szwadronów. W Niem- 
czech zaś wojska załogowe i rezerwowe wynoszą 
około 361.500 ludzi i 324 dział. Z porównania 
tych liczb okazuje się, że armia francuska ma 
obeenie przeszło 1,486.000 wojowników i 3486 
dział polowych, Niemcy małoco nad 1,287.000 
i 2892 dział, a zatem Francya więcej o 199.000 
ludzi i 594 dział. 

Atoli ta olbrzymia liczebna przewaga armii 
franenskiej nie jest bynajmniej rozstrzygającą. 

Obliczona powyżej efektowna siła niemiecka 
nie wyczerpuje bynajmniej wszystkich zasobów. 
Niemcy mają jeszcze pospolite ruszenie zorgani- 
zowane ustawą r. 1875, Nadto Francya nie stanę- 
ła jeszcze na tym stopniu organizacyi swej armii, 
by ta w stanowczej chwili mobilizacyi stanąć mo- 
gła na równi z niemiecką. W Niemczech są sta- 
łe kadry, które z niezawodną szybkością i dokła- 
dnością się wypełnią; we Francyi zaś są jesz- 
cze niewygodne skutki różnych zmian systemów 
AA przy mobilizacyi więc nie uniknie się 
pewnych starć, które ją mogą opóźniać i wstrzy- 
mywać, 

Pewien kapitan francuskiej inżynieryi wojsko- 
wej, poucza swych rodaków w Journal de Scien- 
ces, © ile na wypadek mobilizacyi, Francya jest 
jeszcze w tyle za Niemcami co do gęstości sie- 
ci kolejowej na granicy niemieckiej. Oblicza on, 
że strategiczne rozstawienie armii francuskiej, ^ad- 
liczywszy siły, zaprzątnięte w Tunecie i Tonki- 
nie, dalej dwa korpusy konieczne na granicy 
włoskiej i dwa do obrony twierdz granicznych, 
dopiero w jedenaście dni ukończyć się może, 
podczas gdy z armii niemieckiej w przedniej 
straży stojąca kawalerya, może już dnia ósmego 
rozpocząć ostrzeliwanie twierdzy Toul, i kraj na 
połndnie od tej twierdzy między Mozelą a Mazą 
zalać podjazdami, podezas gdy korpus 15 (z Al- 
zacyi i Lotaryngii) może zająć całą przestrzeń 
między Epinal a Pont St. Vincent. Tak więc 
armia niemiecka może zadać pierwsze znaczne 
cięgi armii traneuskiej, nim się ta skończyła usta- 
wiać; a jak ważnem to tak pod względem stra- 
tegicznym jak moralnym, to jasne dla każdego. 

Dalej mówi autor pruski o innych ważnych 
czynnikach. Mianowicie żołnierz niemiecki spo- 
gląda z zaufaniem na szereg zwycięskich i lubia- 
nych wodzów; we Francyi zaś takich wodzów 
brak zupełny, armia francuska nie ma właściwe- 
go naczelnego wodza. Prezydent rzeczypospolitej, 
jako „cywilista* nie może za takiego uehodzić, 
minister wojny Thibandin, nie ma powagi u ofi- 
cerów, generałowie komenderujący zmieniają się 
co trzy lata, przez to nie mogą Żołnierzy przy- 
zwyczaić do swej osoby i swoich prawideł, kor- 
pus oficerski, z różnych żywiołów złożony, nie- 
jednolity, nie tylko pod wojskowym względem, 
ale i politycznym; rojaliści, bonupartyści, republi- 
kanie, trzymają się mniej więcej tajemnie swoich 
przekonań, nieprzywiązani ani do jakiejś dynastyi, 
ani ożywieni tradycyą świetną, jak w czasach na- 
poleońskich. Wyliczywszy za autorem jeszcze in- 
ne wady i niedostatki armii francuskiej, przycho- 
dzi Fremden-Blatt do wniosku, że nikomu wię- 
cej nie powinno zależeć na odwlekaniu dnia zem- 
sty, jak właśnie samej Francji. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 9 paźdsiernika 


Na zgromadzeniu przedwyborczem w Przemy- 
ślu, zwołanem na niedzielę celem wysłuchania 
kandydatów, ubiegających się o mandat po- 
selski do Rady państwa z miast Prze- 
myśla i Gródka, w miejsce dotychczasowego 
posła dra Rittnera, stanął jeden tylko kandydat, 
poseł i b. redaktor (razety Lwowskiej, p. W ła- 
dysław Łoziński. Kandydat, jak łatwo można 
było przewidzieć, nie postawił żadnego programu, 
będąc bezwzględnym wyznawcą polityki Koła pol- 
skiego w Wiedniu. Po zgromadzeniu wyborców 
odbyło się posiedzenie Ściślejszego komitetu, na 
którem uchwalono zwołać dnia 7 b. m. komitet 
obszerniejszy. 


Waśń domowa dwóch stronniet w czeskich 
Młodoczechów i Staroczechów, która w czasie de- 
bat nad nowelą szkolną w Radzie państwa gro- 
ziła rozbiciem delegacyi Czechów, wybuchła zno- 
wu z powodu broszury dra. Edwarda Gregra 
pod tytułem: „Slovo osudne* — Słowo fatalne. 
Autor nazywa rzecz traktowaną: „Uwagami na 
czasie nad naszymi stosunkami językowymi“ 
Powodem do ogłoszenia tej broszury jest zda- 
nie dra. Wład. Riegera, wypowiedziane publicznie 
a później ogłoszone drukiem „że w Czechach 
każdy wykształcony człowiek powinien dokładnie 
władać językiem niemieckim* — a później wnio- 
sek hr. Olam-Martinica, „aby język niemiecki we 
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miotem obowiązkowym“. Otóż to nazywa autor 
broszury, jeden z przewodników Młodoczechów 
„Słowem fatalnem“, bo przypuszeza napewne, że 
wniosek powyższy w tej lub podobnej formie 
będzie uchwalony i że młodzież czeska będzie 
zmuszoną uczyć się po niemiecku — a on oba- 
wia się, by przez to Czesi się nie wynarodowili. 

Autor tej broszury wraz z bratem swoim Ju- 
liuszem byli przyjaciółmi Polaków w czasie po- 
wstania r. 1863; później po pielgrzymce do Mo- 
skwy olśnieni potęgą caratu, stali się moskalofilami 
a przynajmniej panslawistami. Juliusz jest reda- 
ktorem „Narodnich Listów“. 

Nie mamy miejsca podawać tu treści długich 
wywodów broszury, zwłaszcza że to sprawa do- 
mowa Czechów, powiemy tylko, że skutkiem zda- 
nia Wł. Biegera i wniosku hr. Clam-Martinica 
Niemcy czescy również się przelękli, ale z przy- 
czyn wręcz odmienych niż autor broszury. bo 
przypuszczają, że przez to każdy Czech władająe 
po niemiecku będzie mógł urzędować w okoli- 
cach niemieckich, a Niemiee dla okolie czeskich 
będzie nieprzydatny, dlatego Niemcom grozi wy- 
narodowienie. To najlepsze osądzenie tej sprawy. 
Polemizując z tą broszurą klerykalny „Czech“ 
mówi: „Języka niemieckiego uczy się teraz tak 
samo Polak jak Kroat, a mamyż my Czesi, naj- 
bliżsi sąsiedzi Niemców niechcieć tego robić? 

aden wykształcony Niemiec nie poprzestaje na 
swojej mowie i o ile może uczy się także języ- 
ka sąsiadów a nawet dalszych narodów w Żye 
ciu praktycznem kiedy staje na gruncie realnym, 
z którego spożywa chleb- powszedni!... 

Sejm w Uelowcu zajmuje się sprawami go- 
spodarstwa krajowego z wielką gorliwościa, którą 
i galicyjski Sejm mógłby naśladować, gdyby miał 
równe wsparcie w skarbie państwowym. Oto 
uchwalono na roboty ochronne nad Drawą i jej 
dopływem ze skarbu krajowego dać 40.000. a 
rząd daje na ten cel 132 000. Dalej do uregulo- 
wania rzeki niespławnej Glan, ułożono prelimi- 
narz w kwocie 195 tysięcy, do czego państwo 
znowu przyczynia się w trzech dziesiątych czę- 
ściach. 

W poniedziałek zebrał się Sejm tryesteń- 
ski. Z przedmiotów przygotowanych, którymi się 
ma zająć na teraźniejszej sesyi, jako ważniejsze 
wymieniają: wniosek o ponowienie prośby wzglę- 
dem urządzenia w Tryeście włoskiego wydziału 
prawniezego, wniosek o przyspieszenie kodeksu 
dla marynarki, wniosek o obowiązku Towarzystw 
asekuracyjnych wspierania straży ogniowych, 
wniosek do rezolucyi o historycznych prawach 
Tryestu. 

Minister Taaffe oglądający teraz kolej aru- 
lańską, ma wkrótce przybyć do Tryestu. 

Oboje królestwo greccy w powrocie z Kopen- 
hagi przybyli wczoraj do Wiednia. 


Dnia 14 b m. wyjeżdża cesarz do Szege- 
dynu dła oglądania nowo odbudowanego miasta, 
które głośny wylew Cisy prawie zupełnie był 
zrujnował. Pobyt potrwa do 16 włącznie. Na po- 
witanie zjadą się deputacye z różnych komitetów 
węgierskich, a najciekawszą będzie siedmiogrodz- 
ka, którą składać mają potomkowie tych rodów, 
które podpisały sankcyę progmatyczną. 

W Sejmie peszteńskim w poniedziałek 
rozprawiano dalej nad sprawa kroacką. Posłów 
kroackich nie było, dlatego poseł Polonyi ze skraj- 
nej lewicy zażądał, aby im za ten czas niewypła- 
cać dyet. Po dłuższej dyskusyi odrzucono to żę- 
danie. Następnie przystąpiono do dalszych roz- 
praw nad wnioskiem Tiszy w sprawie kroackiej. 
Przemawiało wielu posłów. Najwięcej uwagi obu- 
dziła mowa p. Apponyi'ego, krytykująca postępo- 
wanie ministra finansów. „Do czegóź on dążył ? 
pyta się. Oto do tego. aby przez dwoisty napis 
na jednem godle wyrazić jedność i łączność Kroa- 
cyi z Węgrami. Teraz mają być te napisy usu- 
nięte, to znaczy, że się zamiar nie udał, że po- 
waga państwowa Węgier doznała klęski*. Poseł 
Polit zwraca uwagę rządu i na inne narodowości 
więcej uciśnione we Węgrzech, które postępowa- 
niem rządu z Kroatami zachęcone, wystąpią z no 
wemi żądaniami. Na to oświadcza Tisza uroczyście. 
że nigdy nie zamyślał uciskać narodowości, ale 
gdyby się znaleźli podżegacze, którzyby pokój 
między narodami w Węgrzech zakłócić chcieli, 
to potrafi ich zgnieść, czy oni są w Zagrzebiu, 
czy w Peszcie. 

W Zagrzebiu spodziewano się, Że już w po- 
niedziałek będą godła usnnięte. Stronnictwo opo 
zycyjne doznawszy chwilowego zawodu jeszcze 
więcej się burzy i grozi, że zrzuci także nowe 
godła bez napisów, bo uważa je za gorsze od 
poprzednich, na których obok węgierskiego był 
przecież napis kroacki. 

Ze Serajewa donoszą, że rekrutacya tego- 
roczna w Bośnii odbywa się wszędzie bez żadnej 
trudności. W Serajewie wzięto 12, w Trawniku 
389, w Dolnej Tuszli 32, w Mostarze 60, w Ba- 
niałuce 81, w Gacku 12. Taki rezultat — mówi 
Presse — jest najlepszem zaprzeczeniem wieści 
rozgłaszanych o nowem powstaniu w Hercego- 
winie. 


Według doniesień berlińskich, cesarz Wil- 
heim ma powrócić do stolicy pierwej, niż dawniej 
zamierzał, mianowicie około 15 b. m. Powodem 
tego przyspieszenia ma być zamiar zjechania się 
z carem Aleksandrem. 


Zwłoki Turgeniewa przywieziono w 8o- 
botę do Wierzbołowa, w poniedziałek wysłano da- 
lej do Petersburga, a na wtorek zapowiedziany był 
uroczysty pogrzeb. Na uroczystość miało 
przybyć 176 deputacyi różnych stowarzyszeń, za- 
kładów naukowych i gmin. Oprócz petersburskiej 
rady miejskiej będzie także deputacya rady miej- 
skiej moskiewskiej. Urząd prasowy w Petersbur- 
gu rozesłał okólnik do wszystkich redakcyi zaka- 
zujący im wspominać o środkach bezpieczeństwa, 
jakie policya przedsięweźmie w czasie pogrzebu 
Turgeniewa. Środki te trzymane — jak łatwo się 
domyśleć w najściślejszej tajemnicy są bardzo 
energiczne. W pobliża Wołkowskiego cmentarza 
ma być ustawiona ogromna ilość wojska. Nawet 
w koszarach żołnierze zostali skonsygnowani. 
Wszystko to poczyniono w obawie rozruchów so- 
cyalistyeznych, dla których pogrzebowy obchód 
mógłby być dobrą sposobnością. Rzeczywiście pa- 
nujo powszechne wzburzenie umysłów, wskutek 
zupełnego braku taktu obecnego naczelnika mia- 
sta gen. Uressera. Niepopularność jego ma zre- 
sztą uzasadnienie. On to wprowadził n. p. roz- 
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porządzenie, mocą którego fiakrom nie wolno za- 
jeżdżać pod teatr wieczerem — a tylko właści- 
ciele prywatnych powozów posiadają ten przy- 
wilej. 


Moniteur de Rome, organ papieski w wstępnym 
artykule pod napisem „Węgrzy i Kroaci* 
zdnia 7 b. m. napomina Tiszę, aby z południo- 
wymi Sławianami ceorychlej starał się zupełnie 
pogodzić i pojednać. 


Według doniesień z Belgradu, prezydent 
przeszłego gabinetu Piroczanac ma zostać posłem 
w Wiedniu, a były minister finansów Mijatowicz 
w Londynie. Byłby to jeden dowód więcej, że 
zagraniczna polityka Serbii nie ulegnie żadnej 
zmianie. 


W Sofii na sobraniu minister Zankow od- 
czytał i rozwinął program obecnego rządu bul- 
|garskiego, przytem nakreślił zakres działania rzą- 
(du i sobrania. Według tego programu, rząd bę- 
dzie się starał o to, aby w sprawach wewnętrz- 
nych ustawy były w harmonii z przywróconą 
konstytucyą, a w sprawach zewnętrznych o to, 
aby usunąć wszelkie międzynarodowe trudno- 
ści, przyczem liczy na życzliwe poparcie mo- 
carstw. Programowi temu przyklasnęło całe so- 
branie. Na porządku dziennym posiedzenia po- 
niedziałkowego był wniosek o potwierdzenie kon- 
wencyi kolejowej. 


Poseł z Metzu Antoine tuż przed swojem 
nwięzieniem miał jeszcze sposobność wyspowia- 
dać się ze swych przekonań i nadziei przed spra- 
wozdawcą Figara w następujących słowach: 
„lu w Metzu tworzymy partyę franeuzką i wszel- 
kie moje usiłowania dążą do tego, aby tę par- 
tyę podtrzymywać, by mogła opierać się germa- 
nizmowi. Tu między nami niema ani legitymis- 
tów, ani orleanistów, ani republikanów ani re- 
dykałów ; w naszej partyi protestującej jesteśmy 
tylko Francuzami, wyczekującemi dnia połącze- 
nia się z Francyą. Jeżeli udajemy się do Fran- 
cyi, to czynimy to w tym celu, aby się dowie- 
dzieć, czy tam jeszcze o nas pamiętają, czy też 
kiedyś za nas wystąpią do boju, aby oswobodzić 
prowincye, które dotąd pokutują za błędy Fran- 
cyi. Wina ciąży wprawdzie li tylko na cesarstwie, 
ale my liczymy na każdy rząd, jaki on jest, — 
bo jest francuzki, że o nas nie zapomni. Pragnę 
tego gorąco, i spodziewam się w niedalekiej 
przyszłości, że się spełni nasze pragnienie od- 
wetu“. 

W czasie nwięzienia zdjęto Antoinowi z palea 
pierścień z napisem „revanche“. Jest on oska- 
rzony o zdradę kraju i o związki z nieprzyja- 
ciółmi kraju. 

Poniekąd w odwet za uwięzienie A.ntoin'a 
w Metzu miał rząd francuski, według zapewnień 
dzienników Voltaire i Anti- Prussien wezwać 
wszystkich robotników i robotnice w rządowej 
fabryce tytoniu w Gros-Caillon, na przedmieściu 
paryskiem, aby złożyli dowody, czy są Francuza- 
mi; wszyscy obey, nie wyłączając tych Alzatezy- 
ków i Lotaryngczyków, którzy jeszcze dotąd nie 
mają praw obywatelskich we Francyi, będą wy- 
daleni. To rozporządzenie ma być zastosowane do 
wszystkich fabryk rządowych. Na sam projekt 
wydalenia niemieckich robotników z Francji, od- 
powiada berlińska National Ztg: „Wypędzenie 
Niemców w r. 1870 nie zaszkodziło weale Niem- 
com, a nie przyniosło żadnej korzyści Francyi. 
Przybyło do Niemiec mnóstwo zdolnych robotni- 
ków i przedsiębiorców, i odtąd przemysł francuski 
cierpi mocno. Wpływ, jaki ponowne wydalenie 
Niemców z przedsiębiorstw francuskich wywiera, 
daje się uczuwać podniesieniem w wywozie pro- 
duktów niemieckich. Francuzi podszezuwaniem 
przeciw Niemcom, tak samo, jak demonstracyami 
przeciw Alfonsowi, pracują pour le roi de Prusse*. 

Komendant wyprawy francuskiej na Mada- 
gaskarze zażądał posiłków. Siły franenskie, 
przeznaczone do podbicia wyspy prawie tak wiel- 
kiej, jak Francya, i zamieszkałej gęsto przez lud 
bitny, wynoszą dotąd ośmset ludzi, z których 
w ciągu dwu miesięcy dwustu zachorowało na 
żółtą febrę. Jeżeli wyprawa ma mieć pewny sku- 
tek, musi Francya znacżniejsze siły na ten cel 
przeznaczyć, a tem samem osłabiać się w Kuropie. 


e 
O reformie szkoły rolniczej 
w Czernichowie. 
(S. Z. 8.) 


(Ciąg dalszy.) 

II. Należy wykreśić ustęp w którym powie- 
dziano, „wykładów dyktować nie wolno“. Rozu- 
miemy dobrze, dlaczego nie wolno dyktować w 
gimnazyach i t. d. Wykład bowiem pojaśnia tam 
rzecz zawartą w książkach szkolnych. Dyktat jest 
zatem zbyteczny i szkodliwy, gdyż uczeń zamiast 
uważać pisze machinalnie a pozbawia się korzy- 
ści płynących z żywego słowa. Ale w szkole 
czernichowskiej, gdzie podręczników zwłaszcza 
zawodowych nie ma wcale, wykład jest żywem 
słowem a zarazem zastępnje książkę ; dobrze zro- 
bi nauczyciel, gdy od czasu do czasu podyktu- 
je uczniom co ważniejsze z wykładu. W ten spo- 
sób przeszkodzi bezmyślnemu notowaniu uczniów, 
z czego jak wiadomo, wyła*ą dziwolągi niezro- 
zumiałe dla ucznia a kompromitujące niekiedy 
nauczyciela. 

Jest w regulaminie wielka luka; brak bowiem 
szezegółowych planów nauk i zajęć praktycznych. 
Uczą i zajmują praktycznie uczniów albo według 
prowizorycznego planu — albo też bez 
planu wcale. A ponieważ jak to poniżej wykaże- 
my prowizoryczny plan jest lichy, przeto można 
twierdzić, że właściwie eo do zakresu nanki spo- 
sobu ich wykładania panuje zupełna swobodą, 
dowolność; od dobrej woli nauczycieli zależy, 
czego się uczniowie nauczą; porządku tu bardzo 
mało. — Postaramy się poniżej twierdzenie to 
uzasadnić. Ale najsamprzóg, jaka myśl powinna 
przewodniczyć w układaniu planów nauk szkoły 
czernichowskiej? Otóż powinno się uczyć tyle 
i tak, by uczniowie opuszczając zakład byli istot- 
nie dobrymi rolnikami; a więc kierunek nauki 
powinien być przeważnie praktyczny — a zakres 
pojedynczych nauk powinien być w wzajemnej 
harmonii, dostrojony niejako do wiedzy, która się 
skończonym uezniom od szkoły należy. I tak: 

1) Należy pamiętać, że nauki zasadnicze nie 
jako takie, i. dla siebie, ale jako nieodzowna 


podstawa zawodowych mają racyą bytu w szko- 
le czernichowskiej. Zakres ich zależeć ma zatem 
ściśle od zakresu nauk zawodowych. Tej zasady 
trzeba ściśle przestrzegać — mianowcie trzeba 
nauk zasadniczych uczyć tyle, ile dla nauki za- 
wodowej potrzeba nie więcej; w ten 
sposób dowiedzą się uezniowie rzeczy istotnie 
rolnikowi potrzebnych; — a unikną chaosu w 
wiedzy, jaki przy tylu rozmaitych przedmiotach 
łatwo zakraść się może. Jeżeli z jednej strony 
przemawiamy za ograniczeniem zakresu nauk za- 
sadniczych do minimum zależnem od zawodo- 
wych — toż z drugiej strony uważamy jako za- 
danie nadzwyczaj ważne: pogłębienie niejako tej 
skromnej wiedzy — jakiej się uczniom udziela, 
silne jej ugruntowanie, co się stać może je dy- 
nie tylko przez staranną, troskliwą baczność na 
zajęcia praktyczne: ćwiczenia eksperymentalne 
w pracowniach, zadania domowe, wycieczki nau- 
kowe it. d. 

2) W naukach zawodowych powinien przewa- 
żać kierunek praktyczny i w nauczaniu i w po- 
stępach uczniów. Gospodarz folwarczny niech 
nie będzie uczonym rolnikiem, któryby doświad- 
czał na swych polach; on musi gospodarować 
tak, by wynik był — oczywiście względnie nie- 
wątpliwy; on jest raczej dzielnym wykonawcą 
zasad gospodarczych niewzruszonych ; dla niego 
potrzebna jest wiedza zawodowa nie tyle rozle- 
gła, ile pewna i gruntowna. Uczniów zatem czer- 
nichowskich należy uczyć nie wiele, ale grunto- 
wnie, praktycznie jak najwięcej — oto hasło, 
które przewodniczyć powinno nauce zawodowej 
w Czernichowie. A zatem itu na bok z wywoda- 
mi rozmaitych teoryi naukowych, których ueznio- 
wie należycie oceniać nie mogą, lecz należy po- 
dawać w sposób jasny zrozumiały niewzruszone 
niejako zasady wiedzy gospodarczej. 

8) W końcu eo się tyczy nauk ogólnie kształ- 
cących pamiętać należy, że stanowią one nietyl- 
ko ważny czynnik w wykształceniu uczniów — 
którzy w Czernichowie kończą swe nąuki, ale są 
urozmaiceniem bardzo pożądanem tej poniekąd 
monotonii zasadniczych i zawodowych nauk. 
Z tych to powodów, nauki te powinny towarzy- 
szyć zasadniczym i zawodowym przez cały prze- 
ciąg studyów — nadto zakres ich powinien być 
tak dobrany, by nie nużąe filologiczną względnie 
swą badawczą stroną pozwoliły zapoznać się u- 
czniom z najpiękniejszymi owocami literatury na- 
szej i niemieckiej, z historyą w szczególności -- 
polską. Lektura najcelniejszych utworów, poto- 
czysty, piękny a zarazem dobrze obmyślany wy- 
kład — oto środki ku temu celowi wiodące. 

4) W końcu kilka słów o rozkładzie nauk na 
kursa. Nauki zasadnicze mają się odbywać naj- 
wcześniej w pierwszych dwóch a najdalej 3 pół- 
roczach zawodowe poczynają się już w seme- 
strze III. 

Takim byśmy chcieli widzieć plan nauk w szko- 
le czernichowskiej ; dzisiejszy jest inny; wadliwy 
ze wszech miar. 

Z planów poszczególnych przedmiotów wnosić 
wypada, że w szkole czernichowskiej nauka ma 
= z teoretyczny kierunek, zaś strona pra- 
tyczna wielce jest zaniedbaną. Itak nie wiadomo : 

a) czy i jakie zadania językówe i matematy- 
czne wypracowują uczniowie, 

b) jak długo i eo porabiają w laboratoryum 
chemieznem, 

c) jaka jest praktyka rolnicza i t. d. 

d) jakie odbywają się wycieczki naukowe. 

Wiemy wprawdzie, Że tu i owdzie zajmują pp. 
nauczyciele uczniów swych praktycznie — ale 
musimy także obstawać przy twierdzeniu, że zaję- 
cia te prowadzone są, dorywczo bez żadnego pla- 
nu; przykład jaskrawy przytaczamy. Każdy przy- 
zna, że praktyka rolnicza dla przyszyłych rolni- 
ków należy do najwybitniejszych zadań szkoły 
czernichowskiej. (c. d. n.) 
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Sprawy miejskie. 


Kraków, 9 paźdsiernika. 
Posiedzenie Rady miejskiej dnia 8 października. 

Przewodniczący wiceprezydent miasta, M u c¢ z- 
kowski. 

Z porządku dziennego wniósł radca magistra- 
tu Szymkiewiez, w imieniu sekcyi V, aby: 
Rada zezwoliła na wypłatę już teraz p. Edwardo- 
wi Mazalowi ostatniej raty ceny kupna realności, 
przeznaczonej na koszary obrony krajowej pod l. 
143 dz. IV na Piasku w kwocie 2092 złr. 50 i 
płatnej w dniu 12 maja 1884 pod warunkiem 
wystawienia deklaracyi przez sprzedającego, iż 
zrzeka się pretensyi do procentów zwłoki po 6 
pre. w kwocie 134 zła. 95 centów za czas od 
12 maja 1882 do 9 czerwca 1883 od drugiej ra- 
ty w kwocie 2092 złr. 50 e. w. a. wypłaconej 
dopiero 6 czerwca 1888 zamiast 12 maja 1882. 
Przyjęto. 

Radca magistratu Zawiłowski, przedstawia 
wniosek sekcyi szkolnej, aby zaproponować Wy- 
działowi krajowemu radców miejskich : Gwiazdo- 
morskiego i Schwarza do zamianowania jednego 
z nich członkiem komitetu administracyjnego szpi- 
tała św. Łazarza w miejsce r. m. Rzewuskiego, 
który z tej godności zrezygnował. — Przyjęto. 

Naczelnik ekonomatu Umiński przedstawił 
wniosek sekcyi gospodarczej wzgiędem zatwier- 
dzenia oferty p. Przeworskiego na dostawę węgla dla 
biur magistratu po 331/, i do rzezałni po 367), 
i za 50 kilg., tudzież oferty Leitra na dostawę 
Tom po 3 złr. 75 e za metr sześć. — Przy- 
Jeto 

R. m. dr. Warschauer wnosi w imieniu 
sekcyi III, dwie sprawy osobiste dotyczące wy- 
miaru emerytury wdowom po urzędnikach. Rada 
pierwszy wniosek sekcyi, co do wymiaru emery- 
tury wdowie, po radcy magystratu Łozińskim w 
kwocie 590 złr. przyjmuje. Wniosek zaś drugi, 
co do wymiaru emerytury wdowie po śp. Janie 
Popielu, dyrektorze archiwum i datku na wycho- 
wanie dzieci, ulega o tyle zmianie. że Rafa o- 
ceniając prawość i pracowitość zmarłego. uchwa- 
liła na wniosek r. m. Friedleina, poparty 
przez r. m. Baranowskiego, Kieszko- 
wskiego i Gwiazdomorskiego, udzielić 
w myśl propozycji r. m., dr. Faustyna Jaku- 
bowskiego, wdowie po ś. p. Popielu emery- 
turę 300 złr. i taką samą kwotę tytułem datku 
na wychowanie pięciorga dzieci, t. j po 60 złr. 
dla każdego, aż do dojścia do wieku normalnego, 
zamiast proponowanych przez sekcyę 200 złr. na 
emeryturę i 200 złr. na wychowanie dzieci. 
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R m. dr. Faustyn Jakubowski wnosi w 
imieniu sekcyi III, aby Rada nad wnioskiem r. 
m. Feintucha o wyjednanie ustawy, o obowiązku 
towarzystw assekuracyjnych do uiszczenia pewne- 
go procentu na utrzymanie straży pożarnej prze- 
szła do porządku dziennego. 

Sprawozdawca wyjaśnił, że towarzystwo tutej- 
sze, jako na wzajemności oparte, nie ciągnie zy- 
sków, lecz nadwyżkę dochodów zwraca członkom. 
Gdyby więc towarzystwo było obowiązane płacić 
pewien procent na straże pożarne, mogłoby to 
nastąpić tylko z uszezerbkiem tych zwrotów. Człon- 
kowie zaś przyczynialiby się w ten sposób po- 
dwójnie do utrzymauia tej instytucyi, raz, jako 
członkowie gminy a drugi raz jako członkowie 
towarzystwa asekuracyjnego. Zresztą Towarzystwo 
asekuracyjne krakowskie, płacąc 500 złr. rocznie 
na utrzymanie straży, płaci więcej, aniżeliby nań 
w myśl wniosku r. m. Feintucha przypadło. Wre- 
szeie kwoty, jakieby przypadały mniejszym gmi- 
nom, byłyby tak drobne, że nie wystarczyłyby 
na utrzymanie straży. 

R. m. Chęciński przemawiał za wnioskiem 
r. m. Feintucha. Podczas głosowania wniosek 
sekcyi został przyjęty. 

Radca magistratu Turnau przedstawił cztery 
wnioski sekcyi prawniczej, które Rada przyjęła 
bez rozpraw. Wnioski te są: Rada miejska upo- 
ważnia prezydenta, oraz r. m. Machalskiego i dr. 
Faustyna Jakubowskiego do podpisania dekiara- 
cyi na ekstabulacyę czynszu ziemnego z realno- 
ści l. 80 ez. III spłaconego; 

Rada udziela p. Aloizemu Szynglarskiemu, kan- 
celiście magistratu, trzechmiesięczną zaliczkę na 
płacę ; 

Rada powołuje p. Stanisława Armółowicza 
do pełnienia obowiązków radcy miejskiego w miej- 
sce zmarłego Salomona Deichesa : 

Rada przyjmuje legat Ś. p. Stanisława Mała- 
chowskiego w kwocie 1000 złr. na szpital nie- 
uleczalnych biednych łudzi, a zarazem upoważnia 
r. m. dr F. Jakubowskiego i dr. Machalskiego 
do podpisania aktu fundacyjnego. 

Na wniosek sekcyi V, przedstawiony przez 
radcę magistratu Szymkiewieza, przyjęto 
trzy osoby do gminy, jednej przyjęcia odmó- 
wiono. 

R. m. Gwiazdomorski zdawał sprawę w 
imieniu sekcyi skarbowej o zamknięciu rachun- 
ków funduszu miejskiego obrotowego i zakłado- 
wego za r. 1881. Rada przyjęła sprawozdanie do 
wiadomości i udzieliła absolutoryum odpowiedzial- 
nym urzędnikom kasy miejskiej. Zamknięcie to 
okazuje, że w majątku obrotowym wynosi przy- 
chód 548.966 złr. 81 ct., rozchód 525.788 złr. 
4TY, Ct., pozostała więc reszta 18.178 złr. 33*/ą Ct. 

Radca magistratu Zawiłowski zdawał spra- 
wę w imieniu komisyi szkoły rzemieślniczej o 
stanie tej szkoły z końcem roku szkolnego 1882/3. 
Z początkiem rokn szkolnego zapisało się 588 
uczniów, wytrwało zaś do końca 408. 20 uczniów 
otrzymało nagrody. 

R. m. dr. Warschauer interpelował pre- 
zydyum, w jakiem stadyum znajduje się sprawa 
założenia szkoły rzemieślniczej dla młodzieży izrae- 
lickiej na Kazimierzu. Sprawozdawca p. Zawi- 
łowski wyjaśnił, że wskutek zarządzenia magistra- 
tu została badaną ilość terminatorów izraeliekich 
na Kazimierzu nie umięjących czytać i pisać. 
Sprawa ta przyjdzie wkrótce pod obrady sekcyi 
szkolnej, 

Poczem sprawozdanie komisyi przyjęto bez uwag 
do wiadomości. 

Ostatnim przedmiotem wczorajszego posiedze- 
nia było sprawozdanie komisyi archiwalnej o po- 
stępie prae około uporządkowania dawnego archi- 
wum miejskiego, w którem sprawozdawca r. m. 
dr. Hoszowski wyjaśnił, że w ostatnim kwar- 
tale skatalogowano 175 sztuk akt luźnych. 

Koniec posiedzenia o w pół do 7 wieczór. 


E Kronika. 
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Sekcya gospodarcza komitetu uroczystości lu- 
dowej podczas jnbileuszu Sobieskiego, dla swojego 
przewodniczącego hr. Sobiesława Mieroszowskiego 
urządza dziś w hotelu Drezdeńskim wspólny obiad 
usiłując chociaż w ten sposób wyrazić przewodni- 
czącemu uznanie za gorliwość i trudy w celu uświe- 
tnienia uroczystości położone. 

Szkoła rzemieśinicza w zabudowaniach św. Du- 
cha w obecnym roku tak jest przepełnioną, Ż6 za- 
chodzi potrzeba rezszerzenia jej przez przydzielenie 
nowych ubikacyj. Pomyślny to objaw. 

Drukarze krakowscy na zasadzie nowej ustawy 
przemysłowej zawiązali się wczoraj w korporacyę. 
Delegatami do ułożenia statutu wybrani zostali pp. 
Kornecki, Łakociński i Szyjewski. 

Przyrządy i przedmioty używane przy festynach 
jak: chorągwie itp. wypożyczane były dotąd przez 
gminę miasta różnym korporacyom bezpłatnie. Ponie- 
waż niszczyły się tym sposobem, magistrat postano- 
wił odtąd wypożyczać je tylko za wynagrodzeniem. 

Rumowisko, ziemia wydobywana przy kopaniu 
fundamentów itp. wywożone dotąd nieraz bywały 
z miasta na wozach, które przepuszczając materyał 
zanieczyszczały ulice i place. Z tego też powodn 
magistrat ogłasza, że z d. 1 listopada wywóz taki 
dozwolony będzie tylko na wozach ze skrzyniami 
szczelnie zbudowanemi. 

Mieszkańcy ulicy Rakowieckiej upominają się o 
postawienie jednej więcej latarni niedaleko rogatki, 
gdyż z powodu błota o tej porze roku przejść do 
końca ulicy pe zmroku istnem jest niepodobieństwem. 
Przynajmniej ostatnią latarnię posunąćby należało 
o jakie 30 kroków dałej, t. j. bliżej rogatki. 

Drożyzna mięsa. Jak wiadomo, sprawą tę ży- 
wotną poruszył sam p. prezydent Muczkowski, prze- 
wodnicząc na ostatniem posiedzeniu rady miasta — 
2 naszej strony staraliśmy się także dociec fakty- 
cznego Stanu rzeczy. Otóż zapewniają nas z źródła 
kompetentnego, iż ceny mięsa są znpełnie takie sa- 
me, jakie były w miesiącu sierpniu. Podrożenie 
było tylko chwilowem na miesiąc wrzesień b. r. t. j. 
w czasie jubileuszu, z powodu braku bydła na rzeź 
i syrzedaży mięsa przeważnie doborowego — a 
mniejszego odbytu na mięso mniej doborowe, 2 po- 
wodu wymarszu załogi na ówiczenia po za Krako- 
wem 

Ceny mięsa za miesiąc wrzesień były od 56 do 
60 centów za kilogram z części tyluych, od 50 do 
56 centów z części przednich — w miesiącu paź- 
dzierniku od 52 do 56 ceutów za kilogram z tyl- 
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nych, od-48 do 56) z części przednich. -Kiłegram 
polędwicy kosztował przeciętnie wś wrześniu 80 ot. 
do 1 złr., a w października 80 do 96 cent. Dla 
szerszej publiczneści donosimy, iż każdy rzeźnik obo- 
wiązany jest przybić taryfę cen na swej jatce (wzglę- 
dnie na sklepie) i wolno mu poniżej tej ceny, 
nigdy powyżej tej ceny sprzedawać — nadto 
składa komisarz targowy -cemy- mięsa, za kóre się 
rzeźnicy krakowscy obowiązują dostarczać mięsa 
przez cały miesąc, zawsze w dniu pierwszego każde- 
go miesiąca. Cennik ten może być przejrzany w bió- 
rze przemysłowym magistratu, dokąd też wszelkie 
skargi za nieumieszezenie taryfy, przekroczenie ta- 
kowej, ogółem wszystkie skargi uzasadnione wnosić 
należy, Nie stajemy bynajmniej w obronie rzeźmików, 
nadmieniamy tylko, iż we Lwowie, przy takim sa- 
mym podatku konsumcyjnym, są takie same ceny 
mięsa, jak w Krakowie, uczkolwiek ze Lwowa do 
Krakowa woły zostają prowadzone. W Wiedniu ce- 
ny mięsa są znacznie ‘wyższe, a Tarnowianie, gdzie 
przeważnie biją krowy i gdzie nie ma tak wielkiej 
opłaty konsuracyjnej, płacą za kilogram mięsa 48 
do 50 centów. 

Ustawa o zarazie bydła i spowodowane tem 
zamknięcie granicy od Królestwa Polskiego pocią- 
guęła za sobą w tym roku upadek majątkowy 1 
handlowy, aż 4 majstrów rzeźniczych Pomimo więc 
drożyzny, której nie przeczymy, zyski rzeźników kra- 
kowskich nie są tak świetne. - 

Na wystawę Tow. Przyjaciół sztak płękeych 
nadeszły : Fabiańskiego „Owece”, „Warzywa“ (mar- 
twe nacury); Kossaka- W. „Pieśń o zbóju Janosi- 
kn"; Kruszewskiego „Głowa, kobiety", 

Koncert, którym zajmuje się: p. Gall, celem 
przyjścia w-pomoc orkiestrze miejskiej, potrzebują 
cej poparcia i zasługującej na nie, zapowiada BIĘ 
coraz ponętniej. Jeżeli już nie innego to sam pro 
gram, na którym błyszczy jedna z najpiękniejszych 
symfonii, jakie wyśpiewała natchniona dusza Mo- 
zarta; powinienby zwrócić uwagę U nas spog „bność 
do słysze.ia dzieł symfonicznych tak rzadko SIĘ 
nadarza, że z wyjątkiem Symfonii militarnej Haydna, 
jednej symfonii Schumana i Mendelsohnna, tudzież 
dwóch ezy trzech symfonij Beethovena nie pamięta- 
my, czy kiedykolwiek co więcej w Krakowie z dzieł 
tego rodzaju wykonano. W koncercie, o którym mo- 
wa, przyjąć ma także udział kapelmistrz p. Hock, 
mile widziany u publiczności naszej. 

Plastyczna wystawa okolicy Ożortkowa wraz 
z znajdującemi się tamże skamielinami, otwartą 
będzie w środę po połndniu w hotelu pod Różą. 

Od p. M. Frenkla, art. dram, otrzymujemy list 
następujący : 

Szanowna Redakcyo I 

Przeczytawszy w dzisiejszym nnmerze Reformy 
sprawozdanie ze sztuki Blizińskiego p. t. „Uczacio- 
wi“, ku wielkiemu mojemu zdziwieniu dowiedziałem 
się, jakobym w roli exoficera pruskiego, miał przed- 
stawić na scenie, znaną osobistość w Krakowie. 
Otóż niniejszemi zaprzeczam temu stanowczo. Przez 
cały cas pracy mojej na scenie tutejszej, złożyłem 
dowody, że dla wywołania efektu do podobnych 
środków nigdy się nie uciekam; jeźeli zaś ktoś upa- 
trzył we mnie pedobieństwo do swojego Znajomego, 
to już nie moja wina. Ja przedstawiłem ogólny typ 
oficera pruskiego. —  Upraszam jak najaprzejmiej 
o zamieszczenie tych para słów dla zrehabilitowa- 
nia mnie wobec osoby, któraby słuszne bardzo mo- 
gła mieć do mnie pretensye. 

Pozostają z szacunkiem 

Miczysław Frenkel, 
art. dram. 

Podając z przyjemnością powyższe oświadczenie 
szan. artysty, przypominamy, iż zapisując w naszej 
recenzyi krążące między publicznością mniemanie, 
jakoby p. F. ucharakteryzował się na czyjeś podo- 
bieństwo, wyraziliśmy powątpiewanie, aby utalento- 
wany artysta dopuścił się tak niewłaściwego po- 
stępku, obniżającego poziom sztuki. 

Przegląd literacki i artystyczny. Najnowszy 
numer odznacza się bogactwem treści, a w dowci- 
pnej, jak zwykle, kronice feletonowej, autor tym ra- 
sem prześcignął sam siebie. W dodatku artystycz- 
nym rysunek Bieszczada i autografy Mickiewicza i 
Kraszewskiego. Artykuły w tym numerze następu- 
jące: Zjazd literatów i artystów (uczestnicy i rezul- 
taty). «Sprawozdanie z obrad zjazdu. - „Baba“, nó- 
wella Blizińskiego. „Amator“, nowella L, Gozlana. 
Klasycyzm i romantyzm. Szkice etnograficzne : _prze- 
sądy i zabobony p. Fr. Ksaw. Mroczko. Ruch mu- 
zyczny. Z teatru, Drobne wiadomości. W dziale poe- 
zyj: „Łza Twardowskiego" z czeskiego Vrchliekiego 
w Wm. S. F. Kraszewskiego i tłómaczenie dwóch 
poezyj Berangera. Autograf Miekiewiega to przecu- 
dny jego wiersz „w pamiętnika Ewuni “ 

„Djabsł* w najnowszym numerze wyborne mie- 
ści rzeczy. Przytaczamy wiersz „Wojna wymierzo- 
ny w ozęści przeciw nam: 

Reforma nie zważając, że już bliską zima, 

Pisze, że wojna bliska, bo monkal jest zbrojny. 

Czas, b; dowieać, że nie-z nią tu wspólnego nie ma, 

Mówi : kłamstwo wierutn= — bo nie bętzie wojny! 

A jakać tam na żołdzie Czasu dysząc lub ka, 

Gdy ksżą. na Reformę huzis ! jak przekupka. 

- Djabeł, jako brzstroany, powiada tymczasem, 

Jest wojna: aie między: Keformą i Czasem. 

Przepowiednia. /©s6s pisze (dosłownie): „SPo- 
dziewać się można w najbliższych dniach dalszych 
bardzo chłodnych wiatrów z północy, wprzód jednak 
jeszcze całkowitego wyjaśnienia nieba.“ 

Przemyśl, 6 października. Teatr większy ma 
wpływ na rozbudaenie życia towarzyskiego i nadanie 


z e a 


tydają 


ząbawom szlachetnego kierunku. niż jakiekolwiek 
inne w tym cela usiłowania. Czujemy to żywo u 
nas. Cześć tym, którzy to pierwsi zrozumieli i prze- 
zwyciężając rozliczne przeszkody i uprzedzenia, wzięli 
iniayatywę w tej zacnej ze wszech miar a w duchu 
narodowym podjętej zabawie. Gra amatorów może 
nie dorówna grze artystów z zawodn, ale ma pe- 
wien urok sobie tylka właściwy. Jeźli z tym uro- 
kiem łączy się staranne ról wystudyowanie i pra- 
wdziwy talent, wówczas teatr amatorski milszym się 
staje od teatru przez najznakomitszych odgrywanego 
artystów. Tak było u nas. W przeszłym miesiąca 
19 i 29 przedstawiono u nas dwukrotnie piękną 
a nieznaną wam sztukę ludową. napisańią na uro- 
czystości jubileuszowe na tle wypadków odsieczy 
wiedeńskiej, przez dra Adama Bełcikowskiego. Ci, 
którzy mieli sposobność widzieć w Krakowie na ten 
sam temat napisaną sztukę Anczyca, przyznają bez 
porównania wyższą wartość przedstawionej u nas. 
Nie dziw zresztą: Anczyc był wielee uzdolnionym 
komedyopisarzem i autorem znakomitych sztuk ln- 
dowych, ale autor „Mieczysława II“ jest dramatar- 
giem w całem tego słowa znaczeniu, niezaprzeczenie 
jednym z najznakomitszych między tymi, jakimi obe- 
enie możemy się poszczycić. Sztuka Anczyca zakra- 
wa na operetkę z muzyką i tańcami, sztuka Bełci- 
kowskiego jest prawdziwym obrazem historycznym, 
napisanym nietylko ze znajomością sceny, ale ze 
zdrowym, głębszem na dziejowe wypadki poglądem, 
a w duchu czysto-polskim, bez przymieszki owych 
modnych tendeneyj, jakiemi tchnie utwór dramaty- 
czny Anczyca i broszura okolicznościowa Tarnow- 
skiego. Cała sztuka wielkie sprawiła wrażenie, szcze-. 
gólnie akt trzeci. Autor ani przeczuwa, ile napisa- 
niem jej wyświadczył nam dobrego. Ozułem się 
w oboviązku podnieść tę jego zasługę w waszem 
piśmie Szkoda tylko, że sala nasza "teatralna* nie 
mogła pomieścić więcej, jak 290 osób. Gdyby choć 
dziesięć razy tyle! 

Uskoki, znaną powieść T. T. Jeża zamieszcza 
w feljetonie Wiener allg, Zeitung. Przekład opa- 
trzony objaśnieniami, jest piórą p. Meixnera, który 
wiele już dzieł literatury polskiej przyswoił Niem- 
com. 

O broszurce ludowej prof, Tarnowskiego, rozda- 
wanej w czasie uroczystości jubilenszowych. w ten 
sposób wyraża się Kuryer Poznańska: „Co nas 
w tem dziełku szczególniej uderzyło, to stanowisko, 
jakie p. hr. Tarnowski zajął wobec stosunku ces. 
Leopolda do Jana II. Profesor uniwersytetu i se- 
kretarz akademii uważa za stosowne przedstawić ten 
epizod w sposób jak uajmniej draźliwy dla przeci- 
wnej strony, powiedzielibyśmy, w sposób graniczący 
o miedzę ze stronnością na korzyść rakuskiego dwo- 
ru. Ustęp ten wydaje się naciągniętym i widać, że 
w kłopot wprawia autora. Takie wrażenie sprawia 
przedstawienie hr. Tarnowskiego. Szan profesor opo 
wiada w ten sposób © „wzajemnej między cesarzem 
a królem urazie”, jak gdyby doprawdy król Jan był 
obrażającym, a Leopold I obrażonym i dlatego nie 
potrzebował się -poczuwać do względów wdzięczno- 
ści dla wybawiciela swego państwa, Gdy zaś wspo- 
minając "0 fakcie nie odkłonienia się królewiczowi 
Jakubowi, mówi „żeby więc nie myśleli, że swą 
córkę za.niego wyda, wolał cesarz królewiczowi zi- 
mnem obejściem dać do zrozumienia, że go na zię- 
cia nie. chce“ — to zdaje się znown, że p. Tarnow- 
ski owo zachowanie pochwala, zamiast zganić tak 
niewłaściwy postępek Leopolda wobec syna tego, 
któremu zawdzięczał wszystko !“ 

Tak osądza broszurę prof. Tarnowskiego najbar- 
dziej może sprzyjające mu pismo w” Wielkopolsce. 

chód oewobedzenia Granu. Z Granu donoszą, 
że dniu 21 b m. odbędzie się obchód oswobodze- 
nia miasta z niewoli tureckiej. Książe prymas roze- 
sìa? niedawno okólnik do proboszezów swej dyece- 
zyi, rozporządzając, aby w dniu dwóchsetletniej ro- 


cznicy odbyły się we wszystkich kościołach dzię- | 


kczynne nabożeństwa. Nad sposobem odbycia obshe= 
du w bazylice zastanawia się sam prymas. W okól- 
niku uczczony został król Sobieski, 8 ze strony oby- 
wateli zawiązuje Się również komitet uroczystości 

Neuenhurgu Sprzedawał nieznany tam żyd 
polski sztaby srebrne, okazało się jednak, ŻE nie 
były Srebrne, dle cynowe, wskutek czego został 
uwięziony. Twierdzi on, że nazywa się Juda Mar- 
kus, że urodzony W Rymarzewie pôd Bydgoszczem 
i że przebywał przez lat 18 w Ameryce, Mówi 
sześcioma językami, między innemi dobrze po hiszpań- 
sku. Na głowie ma bliznę. 

Szał rozpaczy. W Solt pod Pesztem, Kołodziej 
Jan Radwany straciwszy ukochanego syna jedyna- 
ka, który umarł po dłuższej chorobie, w przystę- 
pie rozp'czy ostrem narzędziem wykłuł sobieroczy, 
wołając, że gdy syna 5Wwe80 już nie ujrzy, niechce 
niczyjej widzieć twarzy, 3by mu się rysy ukocha- 
nego dziecka w pamięci nie zatarły, 

Kradzieże. Ostatniemi czasy rzezjmieszki wzięli 
się na ostro do okradania inteligency; nawet urzę- 
dników przedstawinjących władze bezpieczeństwa do- 
sięgają ich długie palee i tak donoszą nam 
a Tarnowa o kradmieżach dokonanych na profesorze 
P. Wężowiczu, radcy sądowym p, Tarczyńskim, ko- 
misarzu politycznym p. Fetterze — w Krakowie 
zaś okradziono W aeszłym tygodniu p. radcę Miku- 
szewskiego, © praedwczoraj prokuratóra p. Bragona, 
kkóremu skradziono bieliznę ze strychu zamkniętego. 
Sprawcę ostatniej kradzieży njęto, Przy procesie zje- 
dnoczą się oskarżyciel publiczny i oskarżyciel pry- 
watny w jednej osobie, 

A a 


— 


NOWA REFORMA. 


Na przewiezienia zwłok Adama Mickiewicza 
złożył p. radea Turnau do rąk prezydenta miasta 
kwotę 3 złr. 60 ct., jako składkę na cel powyższy 
wyjętą z puszki w III wydziale magistratu się znaj- 
dującej, za miesiąc wrzesień b. r. 

Kwotę tę umieszczono za odpowiednią książeczką 
w tutejszej Kasie Oszczędności. 


Dla nieszczęliwej rodziny z ulicy Długiej na- 
desłano do Administracyi Nowej Reformy z Ra 
dłowa pod literami F. D. 5 złr. 


Korespondencya od Redąkcyi. 
Recenzentowi „Potępionej*. Recenzyi nie otrzymaliśmy 
EE 10 EPA EE Oc 


Sprawy sądowe. 


Niepołomice, 3 października. W N. Reformie 
z dnia 25 lipca b. r. zamieściliście wiadomość o 
uwięzieniu całej rodziny Tryfaczków tj. małżonków 
Pawła i Tekli Tryfaczków, jakoteż ich synów Jana 
i Franciszka, wszystkich jako obwinionych 0 kra- 
dzież 6.000 złr. popełnioną w lutym b. r. u Jana 
Stygarowskiego, wysłużonego nauczyciela, ślepego 
starea, blisko 80-letniego. 

O dokonanie tej zbrodni obwinił siebie, rodziców 
swoich i brata swego 15-letni syn Pawła Tryfaczki, 
Franciszek Tryfaczka. Zwrócił on Ba siebie uwagę 
władzy bezpieczeństwa niezwykłemi wydatkami, a 
minnowicie libacyami, wyprawianemi dla swoich rò- 
wieśników ; początkowo odmawiał wszelkich wyja- 
śnień, następnie przyznał się przed komendantem 
posterunku żandarmeryi tutejszej, p. Kołomaźnikiem, 
iż z namowy ojca swego kradzież powyższą popeł- 
nił i pieniądzmi skradzionemi z rodziną swoją się 
podzielił. Nie dosyć na tem: skruszony widocznie 
porswazyami żandarmów, chłopak ten przyznał się 
przed nimi także do kradzieży soli z magazynu rzą- 
dowego i podał jako wspólnika Piotra Korzonka, 
który nieobecności swojej w Niepołomicach zawdzię- 
cza, Że nie został uwięziony. 

Wszystkie zeznania te odwołał w sądzie Franci- 
szek Tryfaczka, twierdząc, że takowe na nim wy- 
musi? wspomniany komendant żandarmeryi biciem i 
kopaniem, przękuwszy go do swego łóżka i wło- 
żywszy mu kajdany tak na ręce jak i na nogi; że 
chcąc uniknąć dalszych katuszy, powtórzył wszyst- 
kie szczegóły kradzieży dokonanej u Jana Stygarow. 
skiego, wiadome w całej okolicy, a nawet potaku 
jąco odpowiedział na pytanie zadane mu przez żan- 
darma, co do kradzieży soli. 

Co do posiadania i wydawania pieniędzy zeznał 
w sądzie tenże chłopak, żs pochodzą one z kradzieży 
innej, którą popełnił u żyda Majera Samuela, mie- 
szkającego w domu jego rodziców, a któremu za- 
brał 16 złr. 

Obecnie dowiaduję się, że istotnie całe opowia- 
danie Franciszka Tryfaczki o kradzieży u Jana Sty- 
garowskiego i o kradzieży soli było zmyślonem. 
Z śledztwa przeprowadzonego przez sąd krakowski 
okazało się, iż chłopak ten dopuścił się jedynie kra- 
dzieży 16 złr. u Majera Samuela. i, 

1 EPawe? Tryfsozka, jego żona Tekla i syn najstar- 
szy Jan, powrócili z Krakowa, gdzie dwa miesiące 
przesiedzieli w areszcie Śledczym. 

andarm oczywiście zaprzeczył, jakoby biciem lub 
kopaniem wymusił był zeznania na Franciszku Try- 
faczoe, który świadków na tę okoliczność powołać 
nie mógł, jak to się samo przez się rozumie. 

W śledztwie potwierdzili jednak świadkowie, iż 
widzieli chłopaka tego z sińcami na twarzy i rękach 
przykutego do łóżka pana wachmistrza żandarmeryi. 

Fakt powyższy nie potrzebuje komentarza. 
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Dział ekonomiczny. 


Otwarcie granicy dła bydła rumuńskiego. Za- 
nosi się na rzecz ważną dla gospodarstwa wiejskie- 
go w Galicyi i na Węgrzech , która dla handlarzy 
bydła i dla niektórych gorzelników bardzo pożądana, 
ale dla hodowców bardzo groźna — mianowicio za- 
nosi się na otwarcie granicy dla bydła rumuńskiego. 

Sprawa ta była, jak zapewniają, przedmiotem u- 
kładów między prezydentem ministerstwa ramuń- 
skiego Bratianem w czasie jego we Vsiedniu bytno- 
ści, s hr. Kalnokim. Otwarcie granicy, rozumie się, 
możebnem jest tylko pod tym warunkiem, jeżeli oba: 
sąsiednie państwa zawrą ze sobą układ osobny mię- 
dsynarodewy o zaramie bydlęcej, dający dostateczne 
rękojmie przeciw zawleczeniu i Bzerzeniu się zarazy. 
Rumunia musiałaby się zobowiązać do zaprowadze- 
nia takich lab podobnych środków ochronnych prze- 
ciw zarazie, jakie w Austro-Węgrzech obowiąznją, 
8 granicę od Rosyi zamknąć. . 

P. Bratiano zapewne przystał na takie warunki, 
skoro już, jak dzienniki inspirowane nawet donoszą, 
ministeryum spraw zagranicznych sapytało prezyden- 
tów obu gabinetów, hr. Tnaffego i Tiszy: „ezy 
obydwa rządy nie byłyby skłonne zezwolić pa znie- 
sienie granicy dla dowozu bydła.z Rumynii, gdyby 
RumauBia zawarła z Austryą /KoDWeENCyĘ przeciw ša- 
razie bydła i zobowiązała się do zarządzania środ- 
ków ostrożności przeciw powstawaniu i zawlekaniu 
zarazy bydlęcej. * 

Teraz zależy w pierwszej mierze od obydwu mi- 
nisterstw, a w dalszej od sejmów czy i kiedy spra- 


wa ta będzie załatwioną w myśl żądań Ramunii, 
dla której ma wagę niepoślednią. 


Ny 230. 3 


Belgrad, 9 października. We czwartek da król 
ucztę na cześć nowego gabinetu. W piątek od- 


Wolno nawet przypuszczać, że przystanie na żą- |jeżda minister spraw zagranicznych Bogicevie do 


danie rumuńskie, będzie niejako odwzajeinieniemfsię 
za przystąpienie Rumnnii do przymierza anstro-nie- 
mieckiego. 

Posłowie powinni nawet o to urzędowo na Sejmie 
sainterpelować p. komisarza rządowego. 

Obecnie odbywają się także układy między nie- 
mieckiemi i austryacko-węgierskiemi kolejami z je- 
dnej, a ramuńskiemi z drugiej strony o zmianę prze- 
pisów przewozowych. 


Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej giełdy 
zbożowej. 
Wiedeń, 9 pazdziernika, godzina 12 rano. 
Pszenica ina wiosnę 1884 1085 — 1090. 


Zyto 7 3 840 — 845. 
Owies m b- T42 — T47. 
Kukurudza maj-czerwiec 1884 6:98 — 7-03. 
Spirytus listopad do maja 32— — 3215. 
Rzepak na jesień 14:65 — 14:85. 


Usposobienie mdłe. 


Ostatnie wiadomości. 


Donoszą nam ze Lwowa, iż sprawa petycyi do 
Sejmu o uzyskanie ustawy dle pospolitego rusze- 
nia w Galicyi i formowania oddziałów strzelców 
galicyjskich, stanowczo została zaniechaną, co 
z przyjemnością zapisujemy, gdyż myśl podobnej 
petycyi nie była polityczną a w danej chwili szko- 
dliwą. I Gazeta Narodowa, z której podaliśmy 
wczoraj wiadomość o podobnej petycyi, krążącej 
po Lwowie, dziś stanowczo jej zaprzecza pisząc: 
„Mylnie byliśmy poinformowani, jakoby chciano 
podać petycyę do Sejmu w sprawie zaprowadze- 
nia milicyi krajowej na wzór Tyrolu. Był taki 
projekt w pewnem kółku, lecz został zaniechany 
ze względu, że piecza nad obroną krajową należy 
do rząda. I dobrze się stało, gdyż wrogie nam 
wiedeńskie i moskalofilskie dzienniki na samą 
wieść powyższą snuły już różne nieskończone 
rzeczy “. 


Do Dzien. Poznańskiego piszą z Warszawy pod 
datą 6 października, iż w instytucie Maryjskim 
wychowania panien, aresztowano sześć uczennie 
za socyalizm, znalazłszy u nich przy rewizyi kom- 
promitujące papiery. Aresztowaną została również 
jedna z dam klasowych. W chwili rewizyi i are- 
sztowania wojsko otoczyło gmach instytutu. Uczen- 
niee i wychowanice instytutu składają się bez 
wyjątku z rosyanek córek wojskowych i urzędni- 
ków. Zakład ten szczególnie w ostatnich czasach 
używał pod moralnym względem najgorszej opinii. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne. ) 


Lwów, 9 października. ' (Posiedzenie Sejmu). 
Minister Dunajewski otrzymał urlop do końca 
sesyi sejmowej. P. Zoll przedłożył wniosek ko- 
misyi prawniczej nadający rektorowi lwowskiej 
politechniki prawo głosu wirylnego. P. Jan Po- 
piel wniósł przejście do porządku dziennego nad 
tym wnioskiem. Przeciw porządkowi dziennemu 
przemawiali: Fruchiman i Zoll. Izba w imiennem 
głosowaniu przyjęła porządek dzienny 58 głosami 
przeciw 55. P. Wojciech Dzieduszycki przedłożył 
wniosek komisyi budżetowej w sprawie internatu 
seminaryjnego. Wniosek ten opiewa: poleca się 
Wydziałowi krajowemu wynajęcie na rok szkolny 
1884/85 stosownego pomieszczenia dla internatu 
we Lwowie, a EEA nie można znaleść pomie- 
szczēnia, ma Wydział w porozumieniu z rządem 
przediożyć wnioski względem wynajęcia lokalu 
w jednóm z miast prowineyonalnych w wschodniej 
części kraju, do któregoby siedzibę internatu prze- 
niesiono. Wniosek ten przyjęto z dodatkiem p. 
Popiela, ażeby Wydział krajowy, wrazie gdyby do 
końca 1884 nie znalazło się lokalu we Lwowie, przy- 
stąpił do budowy internatu. Następnie. uchwaliła 
Izba długi szereg ustaw zezwalających rozmaitym 
gminom na pobór kopytkowego. Odmówiono tylko 
tego prawa Kołomyi. 

Następne posiedzenie jutro. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Sofia 9 października Sobranie przyjęło zna- 
czną większością obie konwencye, tak odnoszącą 
się do okupacyjnego długu rosyjskiego, jak do po- 
łączenia kolei bulgarskich z sąsiedniemi kolejami. 

inister spraw zagrenieznych oświadczył, — 
iż się spodziewa pozawierać nowe dła Bulgaryi ko- 
rzystne traktaty handiowe, skoro Turcya wypo- 
wiedziała już wszystkim państwom traktaty da- 
wne, jakie dotąd wraz z nią i Bulgaryą obowią- 
zywały. Rząd Ina nadzieję, że mocarstwa powoli 
zmienią przepisy dawnych kapitulacyj, które cią- 
żą na Bulgaryi z czasów panowania tureckiego; 
mianowicie liczy rząd na to, że Austro-Węgry 
okażą skłonność do zniesienia urzędów poczto- 
wych, które jeszcze dotąd w Widdynie i w Rusz- 
ezuku pozostały. 
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Wiednia, aby złożyć pismo, odwołujące go z po- 
selstwa wiedeńskiego, które dotąd piastował, a 
równocześnie wręczyć ratyfikacyę konwencyi ko- 
lejowej. 

Paryż, 9 pażdziernika, Figaro donosi: Ponie- 
waż Francya nie mogła przyjść do zgody z Chi- 
nami, dlatego porozumiała się z „Czarnemi fla- 
gami*, wypłaciła im zaległy żołd i przyznała im 
prawo wolnego osiedlenia się na terytoryum mię- 
dzy Saokai i Honghoa. W układach nad tem 
porozumieniem pośredniczyli anamiecy mandary- 
ni. Wedle pogłosek mieli Francuzi skutkiem po- 
wyższej umowy już zająć Sontay, opuszczony 
przez „Czarne flagi“. Pułkownik Badens zetknął 
się już z regularnem wojskiem chińskiem pod 
Bakuinb pobił je a kanonierkami odciął mu od- 
wrót. 

Madryt, 9 października. Dzienniki ministeryal- 
ne oświadczają, że rozdrażnienie między Hiszpa- 
nią a Francyą jeszcze wcale nieusunięte, jednak 
zdaje się, że dzienniki owe takiem przedstawie- 
niem sprawy tylko do tego zmierzają, — aby 
opóźnić grożące przesilenie ministeryalne. Organ 
Castelara Dia i inne dzienniki republikańskie 
przeciwnie oświadczają, że Hiszpania już dosta- 
teczne otrzymała zadośćuczynienie. 
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Kursa telegraficzna. 
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Wiedeń d. 9 paździer ika !883. | 


Awe 449% 


7 m. B?j pr 
Knrsa giełdowe. 
Akcya kredytowe ausir. , 28310 280.10 
n z węg. . . == RE 
Unionbank, . . ki : =" p ya 
Anglobank, . . . . = = 
Akcye kolei państw. , —— —— 
mai ae - > . . || 150-- 151.90 
oye Karola Ludwi. - ~- . „ || 286.50. A 
„ kolei doliny Elby. . . . == Pe = 
Tramway . . a 4% 03 o sami Saul 
pzonik /. —— --— 
enta złota węg. . 87.— 87-25 
Ruble . . ,.. , . 111:— 11712 
Prem. Weg. rE aH 113— | 113 — 
Uspesobienie giełdy: ałabe. 
Kursa urzędowe. 
Renta papierowa awssz. . | 78-56 78-81 
„n  śrabrna „ , . 78:85 719-05 
c złota , , 99 85 99-05 
ku 0 WARY = |. „wóz. k 92:86 9:-95 
Akcye Banku Austro-węgierskiege. | 837— 840-— 
„ kredytowe austr. . . . . | 328--10 290-320 
Londyn. . . i 11995 | 119-90 
Napoleondor . 9'51 #50- 
Dukat . . 5:67 5:65 
Marka . Sr .270:74 58 70 58-70 
Berlin d. Y października 188% 
Banknoty . .3. . . . . | 17086 | 17040 
Wiedeń "KY 170:10 17016 
Warszawa 19910 199-20 
Ruble 199-70 


6%, Listy swati król. polsk. ` 
44, j ' . . . 54-50 


=- . | 188— 
= 


je n ne 
Akcye Karola Ludwika 
A dytowa . 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor :+ 
Dr. Adam Asnyk. 


RE 
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialneśc! za nią 
nie przyjmuje. 
EEE AA ORO O OPOZED | 
NADESŁANE. 


Konserwowanie zębów iich ochrona przeciw lioz- 
nym bółom i chorobom — na które są wystawione 
przed wszy.tkiemi innemi częściami ciała, powinnoby 
właściwie być przedmiotem największej uwagi i sta- 
rauności, Niestety jednak właśnie nasza generacya 
często ma nie tak mocne zęby i zdrowe usta, jakie 
podziwiamy u narodów pierwotnych. — Za dalekoby 


nas zaprowadsiło, gdybyśmy chcieli. bliżej ebłaświć -~ 


różne przyczyny tych bardzo rozpowszechnionych bo- 
lów zębów i ust, ponieważ artykał ten zmierza tyl- 
ko do wskazania na środek zapobiegawczy, który we- 
dłng lisznych doświadczeń — może przeciwdzia- 


łać w wymienionych: chorobach. "a ustom i wybdm 


przywrocić znów Świeżość i zdrowie. Od dawne bo- 


wiem woda anaterynowa do ust ck. nadwornego 
dentysty dra J.-G. Poppa. w Wiedniu I Bognergas= 
se Ner 2, okazała w swych skutkach, że nawet na 
najdelikatniejsze części ust jest zarówno: nieszkodli- 
wym jak skutecznym środkiem. Wszelkie bowiem 
bóle zębów, spróchniałe zęby, -ozad zębowy, caries 
i gniłec, tudzież zapalenia ust ustają przez ciągie u: 


a, 
s 


+ 


w 


Żywanie anaterynowej wody do ust pewnie fbez ` 


bólu. Dlatego zwracamy powszechną uwagę na ten 
doskonałyj środek. w 


z 


e A _ z OOOO 


„— Wystawa nieuetająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
lej do śej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w sad tycz 30 centów. l 

— Gabinet archeologiezny uniwersytetu Jagielioń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można obdejannią od 
12ej do lej prócz 1 edziel, świąt i feryj uniwersyteekioch 


AROYE BANKOWE 
/% Anglobank . . . : 


Ja Baukverein Wianar 


5,„ Kredyt dla handlu i przem. na 160 ałr 
5, Kreditbank węg. alig. . . aa 200 sèr 
5,„ Länderbank . . . . . us 100 gèr 
6. Austro-węgiarak. . na 600 z 


5„ Unionbaak . . - - 
AKOYE KOLEJOWE. 


5, Ferdynanda Nordbzhn 
5. zka Józefą a | 
5, Karola Ludwika na 210 
£, Koszycko-Bogumińsk za 200 
5. Lwowsko-Ozerniow. Jassy na 200 
5, Badolfa „, , na 200 
Ra Siedmiogrodzkie - . . . ma 200 
5, Btaatacisenbahn państwowa na 200 
Ša Lombardy (Sidbahn) aa 309 
WALUTY. 
Dukaty pałac ważne 
20-to Pywakówki zg; risk 
2U-to Markówka PR ESSE 
Pół-Imperyały ros. pełno ważne „  , 
ty szterlingi |. A ka 
Turackie liry złote . m " 
Banka oty włoskie O e >» n - n 
Ruble papierowe |. „ 100 , 


Nr. 230. 


NOWA REFORMA. 


Kraków 10 Października 1883. 


ekgel z dnia 5 września 1883 na 

1500 zir. w, a., płatny w dniu 
5 grudnia r. b., wystawiony przez pana 
Stanisława Rożnowskiego z akceptem 
p. Franciszka Włodka, a przez podpisa- 
nego żyrowany, zaginął. 

Ostrzegam więc, aby nikt nie nabywał owego 
wekalu, albowiem poczyniłem stósowne zarzą- 
dzenia w celu umorzenia takowego na drodze 
sądowej. 121613 

W Krakowie d. 9 pażdziernika 1893, 

Jakób Barberowski. 


Do sprzedania 


z wolnej ręki zaraz za bardzo 
przystępną cenę 
Dworek. murowany 
z 6 pokoi, 2 stajni. Stodola 
murowana. Dwór otoczony murem, 
14 morgów gruntu, dwa małe lasy, je- 

den sosnowy, drugi grabowy. 

Dworek położony od stacyi kol. Trze- 
binia o milę drogi, wieś IPsary.— 
Wiadomość na miejscu. — Dworek we 
wsi ma numer 107. 1214 1 6 


Albert Eker 


już rozpoczął 
łekcye tańców i gimnastyki 


ni jeune homme, ex-ółóve et ex- 
professeur d'un grand college libre 
prós Paris, demande position fixe. 

Ecrire, poste-restante; Cracovie 127B. 
121015 


Biuro (antique) 


salonowej. "m8 
; 0 a an z herbem „Ostoja 
Miesta Ele od nazi per ka litery F. B. do nabycia w ulicy Kar- 


melickiej Nr. 9 na doie. 1212 1 4 


DYREKCYA SZKOŁY OGRODNICZEJ 
w Czernichowie 

poleca wybór szezepów owocowych oraz 

drzew i krzewów ozdobnych po umiar- 


kowanych cenach. Katalogi na żądanie. 
1115 1 3 


Do Handlu korzennego 
A. MEONAROWSKIEGO 


potrzeb ny 1217 13 
chłopiec do praktyki, 
który lat 15 skończył. 


Dr. JAN IODŁOWSKI 


mieszka od dnia 4 b. m. 
w Rynku głównym, dom 
Wnej Teichmanowej Nr. 
13, gdzie upteka „pod zło- 
tą głową”. 
Ordynuje od $ do 8 rano i od 8 
do © po południu. 119636 


Poszukuje się do kupna 


r dóbr "TĘ 
rożkegłoúci 109—500 morgów w W. Ks. Kra- 
kowskiem lub sąsiednich powiatach, z budyn- 


kami i o ile być moźe z inwentarzemi. Oferty 
proszę adresować do kancelaryi adw. dra Abła- 
mowicza w Fonie: zu Rynek Nr. 1. 
1213 


W wiedeńskim c. k. ogólnym szpitalu używane 
były w sposób doświadczalny 


Dra Poppa środki zębowe 


w leczniczym oddzinie słynnego profesora Dra 
DRASCHEGO pod jego kieruskiem | przez niego 
uzaame zostały jako odpowiednie i doskonałe. 


MEDALE 
z różnych wystaw. 


Latarnie grobowe 


Krzyże i Wieńce 


w wielkim wyborze u 


K. Markusa 


w Krakowie, ulica Szpitalna 18, 
wprost Kasy Oszczędności. 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje 
szybko i sumiennie. 
1198 3 24 


Liozne świadectwa 
najsłynniej. lekarzy 


PRZEZ 30 LAT WYPRÓBOWANA 


Woda anaterynowa do ust 


Dra J. G. POPPA 
6. k. nadw. dentysty w Wiedniu, I, Bognergasse 2 


nśmierza ból zębów, leczy chore dziąsła, utrzy- 
muje | czyści zęby, zapobiega cuchnięciu z nat, 
ułatwia ząbkowanie n małych dzieci, służy jako 
prezerwatywa przeciw dyfteryi, jest niezbędnie 
potrzebną przy używaniu wód mineralnych. Jedna 
wielka flaszka złr. 40, Średnia I złr., mała 50 ot. 


ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW sprawia po 
krótkiem użyciu iśniąco białe zęby bez 
szkodliwych skutków. 

ANATERYNOWA PASTA DO ZĘBÓW w słoi- 
kach szklannych po złr. 1:20. Środek ten 
utrzymuje świeżość i czystość oddechu, 
nadto nadaje lśniącą białość zębów, chroni 


CACAO van HOUTEN 


w proszku 
supełmie oczyszczonym i rospuszczalnym. 


Ą ż je od zepsucia i wzmacnia dziąsła. 
Oscao van Houten jdst produkcją nader po- | & | AROMATYCZNA PASTA DO ZĘBÓW, lóniąco 
żywną do Re eoszjA każdej; familii, której na po- białe zęby po krótkiem używaniu. Zęby 
żywieniu zdrowem, strawnem, delikatnem i taniem id 


(naturalnie i sztuczne) konserwują się 
AT się bólowi zębów. Sztuka 35 et 
PLOMBA DO ZĘBÓW, praktyczny i niezawo- 
dny środek do plombowania samemu sobie 
dziurawych zębów. Pudełko złr. 2:10. 
MYDŁO ZIOŁOWE. Najlepszy środek toale- 
towy przeciw liszajom, wyrzutom, plamom 
wątrobianym i piegom, dla wzmocnienia 
i utrzymania czystej i gładkiej cery, prze- 
ciw stłuszczeniom, nieczystej cerze i wy- 
pryskom, po 30 ent. 1279 4 4 


mg" Przed naśladowaninmi ostrzega się, gdyż 

niektórzy fabrykanci do nich się uciekają, przy- 

właszczając sobie znaki mej firmy, do nich dosyć 

podobne i wyrabiają produkta z pozoru bardzo 

Poe: do moieh przetworów. Przy zakupnie 

ażdego z powyżej wyszezególnionych środków 
należy zwracać uwagę na firmę. 


zależy. 

EWIE najpierwszych chemików i le- 
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się: 
1. najdokładniejszą czystością , wolny zupełnie 
od tłuszczu; 
niezmierną siłą pożywczą; 
przyjemnym smakiem i aromatem: 
oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 
fant rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek ; 


m oo D9 
C. k. nadw. dentysty Dra J. G. Poppa 


n 


. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu- 
dzień szybkiem bardzo przygotowaniem do 
użycia. (1944 4 27) 


©. J. van Houten & Zoon 
Weesp w Hollandyi 


w większych ilościach do nabycia na całą Gali- 
cyę w domu handlowym 


J. Wentzia w Krakowie 


Salon Mód 
Józefiny Zawistowskiej 


“Tety Zawistowski DIGMINIAKI SIOŁOWE 


tro, nad Wachtlem, poleca korzec czyli 100 kilo z odsta- 


wielki wybór kapeluszy.|wą do domu w Krakowie po 
1209 1 3 3 zir, 25 ent. 


Zarząd dóbr Bierzamów poczta 
Bierzanów, sprzedaje z doskonałej jakości 
powszechnie znane 


PRZEWODNIE ADRESO W Y: 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom własny. 
FABRYKA DZIUREK GUZIKOWYCH: 
JONAS T., ulica ó. Jama Nr. 5. 
FABRYKA WYROBÓW KAMIENIARSKICH. 
HOCHSTIM Fabian, ul s. Gertrudy. 


HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN.; 
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą* Linia A—B. 


HANDLE KOLONIALNE i DELIKATESÓW: 
KARAŚ Michał, (restaur. i piwiar.) Mały Rynek 7. 
MIKA Jan i SPÓŁKA, „Pod Aniołkiem= Gł. Rynek 
(Krzysztofory). 


HANDEL KOLON. i WIN: 


APTEKI: 
REDYK Wiktor, „Pod Barankiem*", Mały Rynek. 
TRAUCZYNSKI Józef, „Ped trzema Koronami", 
at. 22 


WISZNIEWSKI K, „Pod Gwiazdą“. ul. Florjańska. 


ASFALT: 
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. ś. Jana, L. 13. 


BANDAŻE wszelk. rodzaju w wielkim wyborze: 
J}. CZYWCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA: 
SCHWARZ Hearyk, (skład płótna i stożewej bie- 


liny) ulica ti rodzka 1. 13. GA J., Linia A—B, (d ł : 
SOBOLEWSKI Ignacy, ul. Grodzka L. 3. OE NP. (dosa) 
TA INTROLIGATORZY: 
BROŃ i PRZYBORY MYŚLIWSKIE: WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ- 
WÓFELMAJER C., (skł. galaniter.) Sukiennice 16. kowe i galanteryjne. 


JUBILERZY: 
BŁOWACKI Waclaw, Gł. Rynek i róg Brackiej, 
PIĄTKOWSKI F., Szewska 1. 4, dom Armółowicza 


KANTORY WYMIANY: 
RAPOPURT sj (komisowo-weksl.) Gł.; Rynek, 
iinis 


CUKIERNIE: 


KNOWIAKOWSKI 1. K., ul. Florjańskz. 

KREIS Jas, przy ulicy Florjańskiej L. 33. 
MAURLDO P. (d. Redoifi), linia A—B. 

REHMAN i HENDRICH, Sukiennice. 
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Szewskiej. 


DRUKARNIE: 
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. á. Jana L. 13. 


KSIĘGARNIE: 
BARTOSZEWICZ K.„ Rynek, Hotel Drezdeński, 
tianie wydawnietwo klasyków polskich). 
KRZYZANOWSKI S. A, í i wypożyczalnia 
(Nut muz.), Rynek, linia A—B. 


drukarni Zwiąskowej w Krakowie. 


1969 3 3} L. Kwiatkowski poste rest. Tarnów. 


5 MEDALI ZASŁUG i LIST POCHWALNY 
BOG za niezawodne środki owadogubne. "YTBĘ 


Mikoten. Trucizna na piaakwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 cnt. 


Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świerezczy i t. p. 
Gtrylom. `“ sadów. Flakon 30 ent. 


Femilim. Niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plahi, koloru nie 
zmienia i najdelikatniejszej materyi nic nie szkodzi, mole ra- 
dykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych mia- 
zmatów. Flakon 60 ent. 


Jedyny i niezawodny środek do wytępienia pche. 
itp. dokuczliwych owadów. Cena 5. 10 i 30 cnt 


IRozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. i 1 złr. 60 ct. 
Pędzelki do mitvtenu po 10 ent. — Papierki na muchy 


Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba do- 
Aliehenia. mowego. Kilu 40 ent. 


Jan ihnatowicz 


magister tarmacyi i chemik sądowy. 


Proszek perski. 


1440 17— 
Nabyć można: 


| 
| we Lwowie: ulica Kopernika L. 3. w Krakowie: Sukiennice L. 20. 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


ML. Beyer i Spółka 
i BE Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie ®@u 


„poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


— CENNIK ==— 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gntunku z haftem ręcznym 
gatunku za t/a tuzina złr. 1:20 do 1:50. złr. 3, 375, 4, 425 do 5. 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1:80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
P P y 
1/4 tuzina BH b wa do nosa et. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 
1:20, 1:40, 1-70 do 4 złr. Mnjtki damskie. 
"la tuzina prawdz. francuskich batystowych |7 oebe 90 ct, ozdobniejsze złr. 1-20, z ha- 
„, Shustek do nosa ałr. 2, 2-60, 8 do 6. ftowan. szlarkami złr. 1-80, 2110, 2:50 i 8. 
la tuzina angiels. batyst. chustek do nosa Z barchantn gładkie złr. 1:60 i 1-75. 


z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- d 
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3 Kritono. Sitne albo okładane piką złr. 


1 sztuka (37 łok. albo 231, m.) dobrego 

płótna lnianego złr. 6-50, 7:50, 9, 10 i 12. Spodnioe damskie. 
Í sztuka (37 łok. albo 23%, m.) */, i */, wi! Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
„| fona złr. 250 do %-50. 


skiego płótna złr. 10, 11:50, 12, 1250, 1 
14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3:75, 4 i 5. 

1 sztuka e LR w g qp olend. weby Ogony m wata! ps bez wstawek złr. 
zł. 21, „ 28, 30, 37, 42 i 60. "50, 5, 6, 7:50 i 9. 

1 sztuka. (63 Ł. albo 42 m.) *, i 5, prawdzi-|Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 
wógo kazępgyć c] Ly | w najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3-50 i 3-85 
gatunkn od zł. 22 do 60. Kaftaniki. 

1 tnzin ręczników Inianych od złr. 4 do 12 złr. 2 wiytóiy A 1 Mać lepsze złr. 1-50 

i sztuka */, lnianego płótna na 6 przeście- pay y 7 AR DYS 
radeł bez szwd od złr. 15 do 21 z wstawkami haftow. od żłr. 3-25 do 3:50, 

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów|-q % barchanu gładkie złr. 1-20, 106 i 190. 
i Ua porotc tc haste. Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20. 

Serwety różnej wielsości od "j, do 197, i 14), Koaznie męzkie. 
jak najtaniój, od 1:50, 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 

Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do24] gładkim albo z listewkami zlr. 150, 2, 
osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, do50.| 2:50, 2:75 i 3. 


jobrege płótna 
Koszule damskie. a ka 7 -50 i 
Z szyfonu złr. 1'10, z haftem wzorów złr. 1-85. Kalesnny 'męzkie. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiegojZ angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
płótna z listwą na ly lub do zapina-| złr. 1:25 da 1:40. 
nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3-20. Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2:50. 
Wieiki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
żnych gatnnkaoch i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się. co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to eałkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że naszeceny 


(1597 19) są bez konkurencyi. Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEYER i Spółka. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, znpas gotowej bielizny | wypraw w KRAKOWIE, 
Suklennice Nr. 13—14. ~ 


MG" Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. “Œi 


mburzkiego albo holend. 
4. 


Tyłko 3 zir. 


300 tuzinów dywanów w najpiękniejszych 
tureckich, szkockich i różnobařwūyoh wzorach, 
2 me'ry długości, 1*/, szerokości, musi się w naj- 
krótszym czasie wysprzedać; sztuka tylko 3 złe. 


do papierosów 
z najlepszych bibułek franeuskich w ksią- 
żeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 
maszynki do tychże — poleca 


para 2 złr. 
Adolf Sommerfeld w Dreznie. 
Poleca się szezególniej handlom. 1481 


Udzielam lekoyi 


na fortepianie, języka francuskiego, nie- 
mieckiego i korepetycyi, podejmuję się 


A GRIGARB 
RYNEK 44. LINIA A—B. 


BE Wysyłam odwrotną pocztą. %%8 
1696 21 


F. 


również nauczać dzieci do lat 7 według, 


Poszukuje się do kupna wsi p Froebla. Bliższa wiadomość pod 
it. : 


. ; J. J., uliea Zwierzyniecka Nr. 22, 
o pauset morgach dobrej ziemi blisko Teeny: | 


i kolei. — Adres z podaniem obszaru i ceny: 
1984 3 3 


MAGAZYNY NOWOŚCI; 
FENZ arem; naprzeciw kościółka á Wojciecha, 
ek 9 


LEKARZE - DENTYŚCI: 

DŁUŻYŃSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy- 
nuje od 10 rano do 5 po południu. 

GOEBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 
ul. Franciszkańska l. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu. 

HREBENDA Włndysław, drda med., ordyruje co- 
dziennie od 9—1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, obok kasy oszczędności. 


Ryn b 
JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 
FEINTUCH Leon, Sukiennice. 
GRIGAR F. A, Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 


RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hotel 
Drezdeński, Linia A—B. 


FABR. PUDEŁEK Aptecznych i LITOGRAFIA: 
PACANOWSKI Jan, ulica Wielopole 16. 
MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 


LITOGRAFIE: 
BAJER J., ul. Grodzka. 
PRUSZYŃSKI Aureliusz, ul. Szewska, 1. 16,; „Pod i 
a portiem MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 
ŁAZIENKI: 


ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, | FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 


przy ulicy św. Gertrudy l. 18, urzą- 
dzone z największym komfortem na sposób za- 
graniczny. Ceny umiarkowane. 


Rynek 9. 
HAHN Bruno, ul. Grodzka 1.2, rob. ręczne i zabawki. 


MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ: 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLOWYCH. 


RAYAL ignaey, (Fabryka pościeli) Rynek A-B k 9. 


Ryne 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH: 


MAGAZYNY MÓD i KONFEKCYJ DAMSKICH: 


ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice. wadzkich, (pamiątk. ubiory po kzólu Janie IID). 


LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—B. * 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


wolne od cła, z. nadesłaniem lub za pobraniem 
należytości. Odpowiednie kapy na łóżka 


I. piętro w oficynie. 1840 3 | 


FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 


BEDNARCZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dor. Za- 


AI OCOAEZOOOOOOOO: 


mem ni | rz Olin 0a 
C. HÓFELMAJER 
| 


e 
£ 
e 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 16 


poleca na sezon polowania znaną powszechnie od lat 30 broń swą 
z trwałości i celnych strzałów, jako to: Ikapslówki pojed. od złr. 
6:50. dubeltówki od złr. 11, systemu Lefaucheux od złr. 20., 
Lancaster od zir. 30 i wiele innych systemów. Rewolwery od 
złr. 4. Pistolety Flobert od złr. 4, sztućce od złr. 8 i wszelkie 
przybory myśliwskie najnowszych konstrukcji. 

Uwaga. Mając znaczny zapas hilz belgijskich kalibru 12 i 16 

obniżyłem takowe do bajecznie niskiej ceny 100 szt. złr. 1:50. 


OOOOODONODNOOCY: 


Towary galanteryjne z fabryk angielskich, francuskich i krajo- 
wych w wielkim wyborze: portmonetki, tytonierki, baty na konie, 
spinki, szezotki, grzebienie, necessery. kufry, torby do podróży, neces- | 
sery dainskie ozdobne, albumy, biżuterje damska, krawatki, prawdziwa 
woda kolońska i t. p. 1316 17 30 


Zakład Gazowy w Krakowie. 


Chcąc ułatwić używanie koksu i w domach prywatnych tak 
do ogrzewania pieców pokojowych jakoież i pieców kuchen- 
| mych, urządziliśmy maszyny do przerobienia koksu w taką formę, by 
majkorzystniejsze użycie tegoż każdemu z łatwością umo- 
żebnić. 
Koks dostarczamy z odwozem do domu bez podwyższenia ceny. 
Haks ten pali się korzystnie w każdym piecu, a poprawki jakie się okażą 
dla lepszego zużytkowania potrzebne, chętnie uskuteczniamy. 


Równocześnie pozwalamy sobie zwrócić uwagę na mowo skonstruowane pa- 

tentowane piece (lrische Ofen), które każdy inny piec do koksu z wszelkich 

względów przewyższają a szczególnie ze strony praktycznej jak niemniej ze względu 

na miedorównaną oszczędność. Z tych pieców utrzymujemy różne okazy 
na składzie, które oddujemy podług kosztów własnych t.j. cen fabrycznych. 


Wszelkie inne informacye udziela się każdego czasu w zwykłych godzinach urzę- 
dowych w biórze Zakładu QGazomego. 


Zarząd Zakładu Gazowego 
Konr. Voss. 


1734 11 12 


* 


5 


Główny Skład Lamp Ditmara 


Nafty krajowej i amerykańskiej 


pod firmą: 


f 
W. SKÓRCZEWSKIĘ 


w Krakowie 144 
poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj, i 
odznaczejące się trwałością, elegancyą i taniością, oraz wszelkie [4 
przybory do lamp jako to: palniki, rezerwoary, daszki mle- $ 


| 
| 
|% 
a 
je) 
a 


czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p. 
Główny skład: ulica Szewska Nr. 3, drugi 


kmidetijzat krr Nr. 39. zh! M 
Kuropatwy, Zajace i Dzikie Kaczki Świeżo strzelane 


HANDEL KORZENI, WIN i DELIKATESOW 


„Pod Palmą" 1972 2 2 


Antoniego Hawełki w Krakowie. 


SKŁADY FORTĘPIANÓW. 
GABRYELSKA B., Plae Szezepański L. 9, I. piętro 
MASŁOWSKU Fr., ul. 4. Jana 13. 

SKŁAD FUTER; 
CHĘCIŃSKI Fr., Plae WW. Świętych, obok Magistr. 
SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
J. CZYNCIEL SYN, g:. Mynek, L. 4. 
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 3. 
SKŁADY MASZYN DO SZYCIA: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha 
Rynek 9. 
JONAS T., ul. św. Jana L. 5. 
NIEMET2 H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz. 
Tbe SINGER MANUFACTURING Co. New-York, 
G. Neidilnger, ulica Florjańska 34. 
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka 6. Wojeiecha, 
Rynek 9. 
SKŁAD WYROBÓW PORCBLANOWYCH, 
SZKLANNYCH i FAJANSOWYCH: 


TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr. 13 


ŚLUSARNIE: 

GRAMATYKA Tomasz, ul. Grodzka, L. 29. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 
SZUBERT A., ul. Krupnicza 1. 7. (są do nabycia 

fotografie mistrza Matejki i innych art.), 
ZBGARMISTRZE: 
SATALECKI Józef, 64. Rynek, via-4-vhs ó. W je 


MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
Rynek 9. 


MECHANIK i OPTYK: 


PREYER Emil, przy uł. Florjańskiej l. 24, II. pię- 
tro. (Urządza także tanio światła elektryczne. 


RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, zuchnia wyborna. 
RZEWUSKI Stanisław, ul. Florjańska, 3 bilardy 


do zabawy. 
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 
chacka piwiarnia). 
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubicz Nr. 1. 
SZCZERBAK M., (Piw. Okocimska) u. Florjańska 31 


RYTOWNIK: 
KAUZAL inn, ul. Szewska 5. 


SKŁĄD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 


FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojeiecha, 
Rynek 9. 


SKŁADY BIELIZNY: 
BEYER M. i SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13—14, 
naprzeciw Kościoła Panny Maryi. 
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4. 
NOWICKA J., Sukiennice, l. 15, od strony ulicy 
Szewskiej, na rogu. 
A. SKÓRCZEWSKI i POŁAKIEWICZ, (Magazyn te- 
warów galanteryjnych), ul. Fiorjańska 18. 


na a a a a a a Ę 
Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. SsrJnwski. 


